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Uclwła Koln polskiej.
Wielka, a raczej bardzo długa mowa p. Głąbiń- 

skiego, którą zagaił we środą zeszłego tygodnia 
pierwsze w te) sesyi posiedzenie Koła polskie­
go, składała się z dwóch części. W pierwszej 
z nich bardzo słusznie narzekał przywódca par­
lamentarnej delegacyi polskiej, że br. Bienerth 
nie wiele scbie robił z uchwał i postulatów 
Koła polskiego, że wyczerpującej i ofiarnej, 
pośredniczącej akcyi jego prezesa nie wyzyskał 
wcale, nowej większości pracy w parlamencie 
nie utworzył i gabinetu swojego nie zrekon­
struował. Ta część mowy p. Głąbińskiego była 
streszczeniem lekceważenia, objawionego przez 
prezydenta gabinetu wobec uznania godnych, 
w wielu wypadkach, wysiłków p. Głąbińskiego, 
ze znaczną szkodą dla parlamentaryzmu i dla 
naszych spraw krajowych. Ta część mowy Głą­
bińskiego była, bądź co bądź, jako skonstato­
wanie, z tak odpowiedzialnego miejsca, niepo­
wodzeń politycznych, bardzo zajmującą i budzi­
ła  rzewne uczucia.

Natomiast druga część mowy p. Głąbińskiego, 
zawierała pocieszenie stroskanego słuchacza 
sukcesami Koła, i była wystarczająco nudna, 
pomimo,że zwracała się ostrzem polemicznem prze­
ciwko zoilom, ośmielającym się mieć wątpiiwość 
nietyle co do rozmiarów zdobyczy Koła, ile co 
do nieomylności i nietykalności jego prezesa. 
Tataj atoii. zaszło znowu nieporozumienie w 
określeniu przedmiotu ataków, tak bardzo dla 
p. Głąbińskiego bolesnych. Już niejednokrotnie 
zwracaliśmy uwagę, że p. Głąbiński mięsza od­
mienne, co do swej istoty, pojęcia: swojej oso- 
lby, stronnictwa narodowo demokratycznego i je­
go lwowskiego organu z jednej, a Koła polskie­
go, jako takiego, z drugiej strony. Ilekolwiek 
razy ośmieli się ktoś podać w wątpliwość nieo­
m ylność p. Głąbińskiego, postępowanie jego 
stronnictwa, lub zaprotestuje przeciw dogmatom 
'„Słowa Polskiego11, podnosi się w obozie wszech­
polskim wrzawa, że atakuje Koło polskie, ubez- 
■władniając jego działalność, oczywiście z wielką 
szkodą dla kraju i dla... narodu. Pojmujemy, że 
poza tą barykadą czułby się p. Głąbiński wraz 
ze swojem stronnictwem bardzo spokojnym i 
(bezpiecznym, ale szkoda, jakaby z uznania in ­
tegralności tego asyium wynikła, byłaby dla 
sprawy publicznej większą, niż osobista korzyść 
p. Głąbińskiego i partyjna jego stronnictwa.

Rozumiemy, że nastrój, pod jakim wyszli po­
słowie narodowo-demokratyczni tym razem z Sej­
mu, do optymizmu ich nie skłaniał wcale. Do­
wodzą togo „Refleksye" ich organu lwowskie­
go, rozsnute w trzech artykułach posejmowych. 
Cały wylew żółci, który nie znalazł dla siebie 
'ujścia w Izbie sejmowej, rozlał się tutaj w ka­
łużach wcale niepowabnych. Biedne, tylko do- 
'bro publiczne mające na celu, a brzydzące się 
.koteryjnemi względami i zachłannością partyj­
ną, stronnictwo p. Głąbińskiego, padło w Sej­
mie ofiarą niecnej intrygi „trzech ekscelencyj11 
(Dobrzyńskiego,- St. Badeniego i Wodzi ckiego), 
Stapińskiego i... Lea. Ostatni z nich wszedł do 
tej spółki za cenę zaprzepaszczenia przez sie­
bie reformy wyborczej, —  Stapiński zaś ko­
sztem kraju odrestaurował Bank parcełacyjny. 
Pod obuchem tej spółki padły najidealniejsze 
porywy narodowych demokratów.

Tyle w tem prawdy, że narodowym demokra­
tom nie wiodło się w tej sesyi sejmowej. Zna­
leźli się, w bardzo wielu sytuaryacb, poza na­
wiasem kombinacyi. I to także prawda, że nie 
szczędzono narodowej demokracyi wymówek za 
ich politykę w kraju i w Wiedniu. Poprostu 
nastąpiło oprzytomnienie po obu stronach* Izby. 
Powiedziano sobie, że terorn wszechpolskiego 
i  szkód, które on wyrządza, tolerować dłużej 
nie można. A le to nie znaczy, jakoby walono 
taranem .w Koło polskie, jakoby powagę jego 
osłabiano. I jeżeli organ wszechpolski czyni p. 
Lea, jako prezesa snbkomitetu dla reformy wy­
borczej, odpowiedzialnym za to, że ta reforma 
załatwioną nie została, to pretensye swoje zwró­
cić równocześnie powinien w niemniej szej mie­
rze do p. Głąbińskiego za to, że nie wyzyskał 
w tej sprawie swojego prezydyalnego stanowi-

skaw pełnej komisyi. A jeżeli „Słowo Polskie" bia­
da nad rzekomem rozluźnieniem stosunku Sejmu 
do Koła polsk., to znowu żale swoje zaadreso­
wać powinno do p. Głąbińskiego, który jako 
prezes sejmowego Kola polskiego, rozprawy w 
niem tak w nieskończoność przewlekał, iż z nie- 
sejmowych posłów wszyscy wreszcie ze Lwowa 
powyjeżdżali, nie widząc celu i końca tych ob­
rad.

A  więc skatalogowanie „zdobyczy" demokra­
tycznego Koła przez p. Głąbińskiego na środo- 
wem posiedzeniu, i to skatalogowanie tak do­
kładne, że nawet osławionego kolczykowania 
świń w niem nie pominięto, —  minęło w kraju 
bez wrażenia wobec motywn tego ich zrejestro- 
wania i z powoda przyznania prezesa Koła w 
pierwszej części mowy, że bar. Bienerth nad 
zasadniczemi postulatami Koła przeszedł do po­
rządku dziennego.

My, którzy wytrwale i konsekwentnie w al­
czyliśmy o reformę wyborczą do parlamentu w 
duchu czteroprzymiotnikowego glosowania i to 
wówczas, gdy stronnictwo narodowo-demokraty- 
czne akcyę tę utrudniało, —  niczego więcej nie 
pragniemy, jak żeby demokratyczne Koło pol­
skie, które z powszechnych wyborów wyszło, 
większą pochlubić się mogło sumą produkty­
wnej pracy, od dawnego Koła konserwatywno- 
kuryalnego. Ale nie możemy zgodzić się na to, 
aby czy to stronnictwo narodowo-demokratyczne, 
przez postawienie swego przywódcy na czele 
Koła, zyskało przez to prawo nietykalności, czy 
też aby Koło polskie z pod krytyki demokra­
tycznej miało być wyjęte. Doszlibyśmy na tej dro­
dze do tychsamych, z bezkrytyczności wynika­
jących błędów, które stały się przyczyną upad­
ku konserwatystów.

W ięc niech p. Głąbiński nie rozdziera szat 
nad poniewieraniem Kola i deptaniem jego po­
wagi, —  bo w poważnych sferach politycznych 
tendencyi i zamiarów takich nie było i nie ma. 
Przeciwnie, przez wytykanie błędów i usterek, 
prostować pragnie opinia publiczna w kraju 
błędne drogi naszego poselstwa. I niech p.’ Głą­
biński rozróżnia ściślej między Kołem a swojem 
stronnictwem,'a z w ł a s z c z a  j e g o  organ jem , 
siejącym wieczną w kraju zawiść partyjną, —  
a uzyska ten spokój, który nieodzownym jest 
do sterowania polityką Kola polskiego warun­
kiem.

Wracając do tej polityki, stwierdzamy, że o 
ile inauguracyjna mowa prezesa Kcła polskiego, 
nikogo nie rozrzewniła i nie zachwyciła, o tyle 
korzystniejsze wrażenie wywołały uchwały tego 
Koła, powzięte na posiedzeniu jego, w piątek 
odbytem. Koło polskie uznało wreszcie ścisły  
związek między rekonstrakcyą gabinetu a zdol­
nością parlamentu do pracy i zastrzegło sobie 
wolną rękę w stosunku do rządu i stronnictw. 
Szkoda tylko, że Koło nie wyznaczyło terminu 
i rozmiarów tej rekonstrucyi. Na razie bowiem 
rząd wychodzi z uchwalonym kontygentem re­
kruta, —  Koło polskie zaś zadowolnić się musi 
platoniczną wartością swojej rezolucyi.

Sten robót knnnłô ytli.
(Korespondencja „N. Reformy.)

Wladeń, 27 lutego. 
Poseł S i k o r s k i  przedstawił na ostatniem  

posiedzeniu Koła polskiego w dłuższym wywo­
dzie obecny stan prac przygotowawczych budo­
wy kanału D u n a j  —  O d r a  —  W i s ł a ,  który 
jest następujący:

Dzięki łagodnej zimie roboty około kolektora, 
oddane w przedsiębiorstwo miastu K r a k o w o ­
w i, są w pełnym toku. Co się tyczy rozdania 
dalszych robót, t. j. budowy murów oporowych 
i ochronnych od strony Krakowa i Podgórza, 
o f e r t o w a  r o z p r a w a  nie przyniosła pożą­
danego rozultu i musiała być u n i e w a ż n i o n ą .  
Okazała się tedy konieczność rozpisania n o- 
w e j  r o z p r a w  y, ponieważ niektóre obce firmy, 
korzystając z rozpisania d o d a t k o w e j  oferty 
na użycie piaskowca i kamienia sztucznego do 
budowy murów oporowych (obok żądanych daw­

niej granitu i dolomitu ciesz-ńskiego) o b n i ­
ż y ł y  z n a c z n i e  c e n y  tak e  w innych po 
zycyach, do czego nie były upoważnione ani 
według zwyczaju, ani według nowego regulami­
nu ministerstwa handlu dla rozpraw ofertowych. 
Przez tę manipulacyę wysunęły się owe f i r m y  
o b c e  na pierwsze miejsce, j a k o  n a j t a ń s z e ,  
z e  s z k o d ą  d l a  f i r m  k r a j o w y c h . S ł u s z n i e  
więc ministerstwo handlu u n i e w a ż n i ł o  
p i e r w s z ą  r o z p r a w ę  o f e r t o w ą  i jest na  
dzieją, że nasze firmy krajowe dobrze rozważą 
i obliczą się, aby przy nowej rozprawie nie by­
ło tak znacznej różnicy ceny. Gdyby także no­
wa rozprawa nie odniosła pożądanego skutku, 
zastanowić się trzeba będzie nad prowadzeniem 
robót w e  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e .

W  krótkim czasie rozpisane będą roboty na 
8 przejazdów drogowych i 2 przełożenia kolei, 
na przestrzeni Zator-Sainborek. Jest to bardzo 
ważny, a zawsze pierwszy krok w  kierunku 
rozpoczęcia budowy kanału. Robót okcło kana- 
lizacyi W isły pod Krakowem, tudzież robót na 
Morawach około budowy zapory górskiej w do 
linie Bystrzyezki, rząd nie chce uważać za „roz­
poczęcie budowy kanałów", lecz tylko jako ro­
boty ochronne przed powodzią, budowanie zaś 
wyżej wymienionych przejazdów na przestrzeni 
Zator-Samborek, ma racyę i cel, tylko na w y­
padek rzeczywistej budowy kanałów.

Jako dalszy korzystny objaw uważać należy 
polecenie dane przez ministerstwo handlu kra­
kowskiej ekspozyturze dróg wodnych o p r z e ­
d ł o ż e n i e  o p e r a t ó w  w y k o n a w c z y c h  
d l a  b u d o w y  k a n a ł u  Z a t o r - S a m b o r e k .  
Operaty te będą najpóźniej do trzech miesięcy 
gotowe i wtedy będzie zadaniem Koła dopilno 
wać, aby robotę w lecie b. r rzeczywiście roz­
poczęto.

Korzystuym dla budowy kanału momentem 
jest obudzenie się z ospałości reprezentantów  
miasta W iednia —  podobno dzięki staraniom 
p. Steinera i dra W eisskirchnera, którzy podję­
li dawną myśl Luegera co do budowy kanału 
i starają się, aby roboty w Dolnej Austryi pro­
wadzone były równolegle z galicyjskiemi. Gdy 
więc w Galicyi rozpoczęto wykupno gruntów 
przestrzeni Zator-Samborek i grunta wkrótce 
pod budowę oddane będą, to równocześnie za­
rządzono także w Dolnej Austryi i na Mora­
wach przygotowania do wykupna gruntów, a 
dyrekeya budowy dróg wodnych w Wiedniu 
otrzymała równocześnie "'poleceń’e przygotowania 
operatów wykonawczych dla podjęcia robót ka­
nałowych pod Wiedniem. Sz'.

„LiieniMgelPoSs^f!
(S tanisław  Brzozowski: Legenda ńlłoćej Polski. 
S tudya o strnk tu rze daśzy kulturalnej. Lwów, 1910. 
Nakładem księgarni Polskiej B. Połonieckiego. —  

Str. 556.)

II.

Teraz przypatrzmy się treści. A  skoro jest 
tak ruchliwa, że niejako z pomiędzy palców 
wycieka, to zadowołnijmy się przynajmniej 
dwiema próbkami, o bardziej zwartej konsysten­
c j i  — stosunkiem autora do katolicyzmu i do 
nacyonalizmu.

Na stronie 65 swojej książki pisze Brzozow­
ski:

Katolicyzm jest dziwną budową. Kto nie usiłował 
wżyć się weń, nie zna jego tajemnie, jego czarów. 
Przeciętny Polak-katolik mało, lub wcale nio wie 
o tern, jak głębokim umie być katolicyzm, gdy się 
w nim sznka głębokości. Pierwszym pozorem, rzu ­
cającym się w oczy, jest subordynacya, brak k rą ­
żenia krwi, m artwota. Posłuszeństwa hierarchiczne, 
podporządkowanie laików duchowieństwu, są to n a j­
bardziej uderzające rysy kościelnej budowy. Ale w 
graaicach tego posłuszeństwa kościół posiada swoje 
kaplice dla samotników, krypty dla myślicieli, basz­
ty  dla rycc-rzy: to, co orle i to, co podziemne w du- 
v« y  Judzkiej, znajduje tu  schronienie. Istn ie ją  całe

system aty głębokich filozoficznych, artystyczny.-h 
koncepcyj świata, które uzasadniają to posłuszeństwo 
kościołowi, ale jednocześnie pozostawiają myśli in­
dywidualnej bezgraniczny niemal przestwór dla spe- 
kulatywnych dociekań, intensywnej kultury ducha".

W Polsce katolicyzm taki nigdy nie znajdo­
wał należytego zrozumienia i uznania, aczkol­
wiek w literaturze naszej nie brak „ciekawych 
i bardzo głębokich prób pogłębienia lub ugrun­
towania katolickiego światopoglądu" (Norwid, 
Hoene - Wroński, Cieszkowski, Mickiewicz, To- 
wiański). Dlatego nie spełnił on swej roli kul- 
turalno-dziejowej, którą odegrał w zachodniej 
Europie, i którą ma tam jeszcze do odegrania, 
ponieważ, zdaniem autora, ze wszystkich możli­
wych teologij, katolicka jest „najgłębszą i naj­
szerszą".

Jak o wszystkiem, tak i o katolicyzmie Brzo­
zowski nigdzie nie wypowiada się ostatecznie. 
Mimo pozorów nadzwyczajnej siły i głębi prze­
konania, twierdzenia jego, wypowiadane z w iel­
kim temperamentem i ogromnym aparatem pole- 
miczno-dyalektycznym, nigdy nie są tak sprecy­
zowane, aby można było na nich oprzeć jakieś 
ustalone wnioski co do jego sposobu myślenia. 
Jest to typowo jezuicka metoda dowodzenia, pole­
gająca na takiem manipulowaniu argumentami, 
aby mogły one służyć za równoczesne uzasadnie­
nie dwóch wręcz przeciwnych twierdzeń. I tak 
na przykład w jednem miejscu Brzozowski wy­
powiada następujące zdanie: „Z punktu widzę-

teoływte i  ztemte.
( T e l .  „N. R e f o r m y " ) .

Budziejowice, 28 lutego. 
Na zgromadzenia wyborców, umyślnie w tym 

celu zwołanem, przemawiał o położeniu polity- 
cznem były minister handlu dr F i e d l e r .  Po­
dobnie jak przed tygodniem dr Forzt na zgro­
madzeniu w Czasławie, tak dr Fiedler na zgro­
madzeniu swoich wyborców, określił obecną sy­
tuację jako n i e p o m y ś l n ą  d l a  C z e c h ó w .  
Po zaprowadzeniu powszechnych wyborów, par- 
tye czeskie tak się rozbiły, a skutkiem tego 
nawzajem osłabiły, że obecnie jest koniecznem  
dążenie do koncentracji, w przeciwnym razie 
naród czeski będzie narażony na wielkie nie­
bezpieczeństwo.

Dr Fiedler omawiał następnie wielce n i e p o ­
m y ś l n e  położenie czeskich wyborców m i e j ­
s k i c h ,  którzy wobec a g r a r y u s z ó w  nie po­
siadają ‘należytego przedstawicielstwa swoich 
iuteresów. Już nawet radykalny obóz czeski 
przychodzi do przekonania, że należy dążyć do 
ściślejszej kooperacyl stronnictw czeskich, co 
należy uważać jako skutek zmiany legulaminu 
Izby posłów. Dotychczasowa taktyka stronnictw  
czeskich jest nadal n i e m o ż l i w a  i nastąpić 
musi r e w i z y a  p r o g r a m ó w .

Nasza myśl polityczna, do której skłaniają 
się radykali, pozostanie niezmieniona. P r a- 
g n i o m y  o b a l i ć  p a u j ą c y  s y s t e m  p o i  i-

uia dostatecznie rozległego cały dzisiejszy mo­
ment kulturalny może być rozpatrywany jako 
rozkład katolicyzmu" (str. 126). Natomiast na 
końcu dzieła (str. 550) pisze Brzozowski tak: 
„Napisałem w jednym z rozdziałów niniejszej 
książki, że cała epoka nasza może być pojmo­
wana, jako rozkład katolicyzmu: czasami wyda- 
j^ m i się, że powinienem był napisać p r z e i ­
s t o c z e n i e " .  Teraz niechaj czytelnik odgadnie, 
czy Brzozowski twierdzi, że katolicyzm „rozkła­
da się", czy też tylko, że się „przeistacza" ?

Ze wszystkich jednak rozprószonych po całej 
książce wywodów, uwag, zastrzeżeń i uzupełnień, 
które zresztą niczego nigdzie nie uzupełniają, 
można domyślać się, że Brzozowski toruje sobie 
drogę do sfer katolickich powoli i ostrożnie w 
taki sposób, aby i ideologiem Polski robotniczej 
pozostać, a zarazem zyskać aprobatę tych, któ­
rzy w katolicyzmie watykańskim, czy też zmo­
dernizowanym, widzą jedyne dla naszej ojczy­
zny zbawienie. —  Sam Brzozowski czyni w tej 
mierze następujące charakterystyczne wyznanie: 
„Teraz, gdy odnajduję w sobie nieuchronny po­
ciąg do rozpatrywania wszystkich spraw życia 
w taki uniwersalny i indywidualistyczny zara­
zem sposób, zadaję sobie mimowoli pytanie: czy 
to nie bezwiednie żyjący pod powłoką świado­
mości ś l a d  p s y c h i c z n y  katolicyzmu; prze­
chowane w głębi podświadomego i niezrozumia­
ne w swoim czasie znaczenie jego nauki odży­
wa w nas i domaga się zaspokojenia".

t y c z n y ,  jako dla nas wrogi. Droga do tego 
celu wiodąca, musi nas zaprowadzić do wspól­
nego działania ze wszyslkiemi s t r o n n i c t w a ­
mi  s ł o w i a ń s k i e m i ,  ażeby przeprowadzić 
korzystną z m i a n ę  w r z ą d z i e  i w u g r u ­
p o w a n i u  w i ę k s z o ś c i  Izby. Gdyby na­
dzieje, pokładane w zmianie regulaminu zawio­
dły, w takim razie pozostaje nam tylko o p o ­
zy  c y a , która jednakże tylko wtedy może mieć 
powodzenie, jeżeli uprawiana będzie przez silne 
liczebnie stronnictwo. Z tego powodu konieczną 
jest koncentracya stronnictw czeskich.

ToratysfiM Kolonii w fc w ii.
W czoraj o godzinio 11 przed południem odbyło 

się w gimnazyum św. Jacka, doroczne walne zgro­
madzenie członków Tow. kolonii wakacyjnych dla 
uczniów gim nazjów  i szkół realnych w Krakowie 
i Podgórzu. Obrady zagaił prezes prof. dr K azi­
mierz M o r a w s k i ,  wyrażając imieniem Towarzy­
stw a podziękowanie hr. Antoniemu Wodzickiemu, 
dyr. Zawiiiuskiemn, dyr. Dabowemu, dr Czapliń­
skiemu, prasie krakowskiej oraz redakcyi „Muzoum", 
jako tym, którzy w ydatną pomocą lub wspóldziaia- 
łaniom i popieraniem colów Tow. przyczynili się 
w znacznej części do jego egzystencyi i rozwoju. 
Następnie skarbnik Tow. prof. Józef P r z y b y l ­
s k i  złożył sprawozdanie kasowe za rok ubiegły, 
wykazując w dochodach kwotę 25.128 kor 7 hal., 
w rozchodach 21.467 kor. 61 h. czyli pozostałość 
kasową 3.660 kor. 46  h.M ajątek Tow arzystwa wy­
nosi 26 .660 kor. 47 h.

Na wniosek komisyi kontrolującej, której czło­
nek prof. M. Mazanowski stwierdził zgodność ksią­
żek ze stanem  faktycznym, udzielono skarbni­
kowi i wydziałowi absolntoryum, oraz wyrażono go­
rąca uznanie za staran ia i trudy poniesione w p ra­
cy około dobra Towarzystwa. N astąpiły wybory człon­
ków wydziału i kom uyi kontrolującej, z następu­
jącym wynikiem. W  skład wydziału weszli: B e­
dnarski Stanisław, dr Bujak Franciszek, Chylińska 
Anna, dr Dawidowski Karol, Grzywiński Jan , dr 
Jaugn3tyn Stanisław, Jaworski Stanisław, Koch 
Władysław, K ranz Ignacy, ks. Kulig Zygmunt, 
Lekszycki Antoni, Leśniodorski Gustaw, Morawski 
Kazimierz, Morawska Marya, dr P isarski Tadeusz, 
P rzybylski Józef, Stach Karol, W inkowska Józefo­
wa, Zachemski Jakób, Zawiliński Roman. Do ko­
misyi rew izyjnej wybrano pp.: Józefa Kwicińskiego- 
Kikołaja Mazanowbkiego i S tanisław a Smroezyń, 
skiego.

Nastąpiły wnioski członków.
Prof, J a k ó b i o c ,  omawiając sprawozdanie wy­

działu, zwrócił uwagę na fakt, iż w roku ubiegłym 
korzystał z pomocy Tow. uczeń narodowości ruskiej. 
Mówca dla zasady, aby utworzyć dyrektywę na 
przyszłość postawił wniosek, aby bezwarunkowo z 
dobrodziejstw Towarzystwa korzystać mogli tylko 
uczniowie narodowości polskiej.

Następnie żądał mówca skreślenia pozycyi „po­
mocnik kierownika", raz ze względu na oszczędność, 
a powtóre, aby wzorując się n a  młodzieży angiel­
skiej, w koloniach wakacyjnych tworzyć w łonie 
uczniów gminy, rządzące się własną autonomią.

D r W  a s n n g oświadczył, że podziela zdanie 
poprzedniego mówcy co do zastrzeżenia korzysta­
nia z dobrodziejstw Tow. jedynie dla uczniów na­
rodowości polskiej, prosi jednakże, aby ze względu 
iż fak t ten był wyjątkowy, nie traktować wniosku 
tego formalnie i niejako urzędowo, a to właśnie w 
celu, aby nie wywoływać niepotrzebnych zastrzeżeń 
i posądzeń o przesadzony szowinizm narodowy. 
Sam fakt, iż na to zwrócono obecnie uwagę, będzie 
miarodajnym dla wydziału. W  końcu mówca za­
proponował, aby celem obudzenia wśród młodzieży 
ducha i poczucia narodowego, zam iast zakupna no­
wej kolonii bądź to w Porębie, bądź w Bukowinie, 
wprowadzić w czyn projekt ś. p. dra Jordana t. j. 
utwórz) ć kolonię na Ś!ąska, celem kooperatywy z 
kresami, przdz wzajemną wymianę kolonistów. Pro­
jek t ten —  zakończył d r JYasung — obejmie nie- 
tylko ideę polepszenia zdrowia, alo i ideę narodo­
wościową, sprawi, że między najszorszemi kołami 
młodzieży zawiążą się nici przyjaźni i poczucia 
łączności. ' g

Prof. dr C i e c h a n o w s k i, omawiając gtówny

Nieprawdaż, jak to czasem przykre zarzuty 
i konieczność czysto biologicznej obrony przed 
niemi, przyspieszają uświadamianie „podświado­
mego"!

Zupełnie analogicznie postępuje Brzozowski 
z nacjonalizmem. Zaznacza przedewszystkiem, 
że „narodowa demokracya jest mu wrogiem", 
alo dodaje zaraz, że wrogiem „rzeczywistym". 
To uzupełnienie jest naturalnie komplementem 
i to tem silniejszym, że „rzeczywistości" naro­
dowej demokracyi przeciwstawia Brzozowski 
polski postęp, który, „jako polityka, jest uto­
pią i czemś gorszeni: demagogią, wyzyskującą 
jako przywilej swoją polityczną nieudolność"; 
jest ten postęp dalej „w rozwoju naszej samo- 
wiedzy politycznej momentem wstecznym, abso­
lutnie destrukcyjnym, momentem wiecznej nie­
dojrzałości, pragnącej się narzucić jako stan 
trwały". (Str. 152.)

Polityka narodowej demokracyi jest „koniecz­
nością dziejowego położenia polskich klas po­
siadających". Błędy zaś tej polityki, a raczej 
„pewne usterki w deklamacyi", nie są znowu 
tak bardzo wielkie, jak to sam autor jeszcze 
bardzo nie dawno wykazywał, wyprawiając się 
nawet do Lwowa umyślnie po to, aby „narodo­
wym demokratom odebrać młodzież". Błędy te 
bowiem wynikają z tego jedynie, że mieszczań­
stwa polskie, na którem natodowa demokracya 
musi się opierać, „nie jest zdolne do jakiej­
kolwiek inieya ty wy, ale lęka się każdego ruchu".

cel Towarzystw, żąda, aby w sprawozdania zamie­
szczano stale dokładne daty statystyczne o choro­
bach i zdrowotności uczniów, badanych przed i po 
wyjeździe przez lekarzy; przeglądowe takie zesta­
wienie da dopiero jasny obraz skutków płynących 
dla kolonistów z Towarzystwa. Nawiązując do spra­
wy zakupna drugiej kolonii, sprzeciwił się mówca 
projektowi centralizowania nowo powstałej z istn ie­
jącą już w Porębie, oświadczając się za projektem 
dr W asnnga, o ile na to pozwolą fundasze. Nako- 
niec odnośnie do wniosku prof. Jakóbca, poleca 
mow7ea, aby w Towarzystwie wyłącznie hum anitar­
nym, wystrzegać się wszelkiej polityki.

Przem awiał następnie kierownik kolonii prof. 
K o c h ,  poczem prof. d r D a w i d o w s k i  w yjaśnił 
że dopiero obecnie ze sprawozdania dowiedział się 
iż uczeń ów był narodowości reskiej; zresztą, gdybjr 
nawet i wiadomem to było wydziałowi, to uczeń 
ów, jako student gimnazyum krakowskiego i słabo­
wity, miał pzawo w  myśi sta tu tu  korzystać z do­
brodziejstwa kolonii. 7

Prof. S o s n o w s k i ,  przedstawił sprawę zakupna 
na cele kolonii willi p. O rkana w Porębie; prof. 
P r z y b y l s k i ,  ze względu na mniejsze koszta i 
łatwiejszy dostęp poparł sprawę zakupna willi w 
Bukowinie, proponując, aby dia uzyskania fundu­
szów zebrani deklarowali udziały.

Reasumując wywody poprzednich mówców, poparł 
prof. dr M o r a w s k i  myśl dra W asunga, uważając 
ją  jednak za przedwczesną. Zdanie to podzielał rów­
nież ks. K u l i g ,  dodając, iż ^sprawa ta  wymaga 
dłuższego czasu, bo na Śląsku trzebaby najpierw 
kolonię założyć, a potem dopiero myśleć o wymia­
nie uczniów.

Prof, J a k ó b i e c  cofnął swój wniosek. Przew o­
dniczący prof. dr M o r a w s k i ,  zaprosiwszy nowy 
wydział na posiedzenie w najbliższy piątek za­
mknął obrady.

A w m M ca  przed SESdem.
Odkładany kilka razy proces o zamordowanie hr. 

K o m a r o w s k i e g o  odbędzie się wreszcie w We- 
necyi, a  rozpraw a sądowa rozpocznie się d. 4  mar­
ca b. r. Przed trybunałem staną następujące oso­
by: Nikoła N a n m o w ,  Marya O’ K u r k - T a r -
n o w s k a ,  Donat P r y ł u k o w  i Eliza Emma P e -  
r  i e r. Akt oskarżenia, w yrażająe się stylom sądo­
wym, zarzuca Naumowi, że z zamiarem zamordo­
w ania hr. Komarowskiego dał do niego kilka strza­
łów z rewolweru i zranił go -  śm iertelnie. Maryę 
0 ’K urk-Tarńowską i Pryłukowa oskarża prokurator 
o wspólwinę w tej zbrodni, zarzucając im, że skło­
nili do czynu Naumowa w tym celu, ażeby T ar­
nowska mogła podjąć po śmierci hr. Komarowskie­
go kwotę 500.000 franków, na którą hr. Koma- 
rowski był ubezpieczony. Eliza Emma P erier oskar­
żona je st jako wspólniczka Tarnowskiej i P ry łu­
kowa, gdyż utw ierdzała Naumowa w zbrodniczym 
zamiarze i podburzała go do czynu, pomiędzy in- 
nemi zapomocą fałszywego telegram u, który zawie­
ra ł rzekomo obrazę Tarnowskiej. Do zemsty za tę 
obrazę wzywała E liza P erier Naumowa.

P r z e b i e g  z b r o d n i .
A teraz przebieg zbrodni. Dnia 31 sierpnia 

1907 r. Nanmow, odprowadzony w Moskwie na 
dworzec przez Tarnow ską i jej pokojówkę, udał 
się na W iedeń do W enecyi, celem zamordowania 
hr. Komarowskiego, który naówczas mieszkał w 
W enecyi. Bez wiedzy Nanmowa, tym samym po­
ciągiem co on, wyjechał z W iednia do Wenecyi 
drugi kochanek Tarnowskiej, adwokat Pryłukow w 
towarzystwie dwóch prywatnych agentów. P ry łu ­
kow zamieszkał w W enecyi w tym samym hotelu, 
co Naumow (Danieli). Wieczorem d. 3 września 
Naumow czekał na Campo Santa Marla del Gi* 
glio przed pomieszkaniem hr. Komarowskiego na 
swoją ofiarę. Pryłukow sta ł dalej ukryty przed 
Naumowem w towarzystw ie detektywów, ażeby 
swojego przyjaciela, a zarazem rywala o względy 
Tarnowskiej, zaraz po czynie oddać w ręce poli- 
cyi, Ponieważ owego dnia hr. Komarowski wrócił 
dopiero o świcie do domu, więc Nanmow odłożył 
wykonanie zbrodni.

N azajutrz, t, j. d. 4  września 1907 r., Nanmow zja­
w ił się w pomieszkaniu hr. Kom arow skiego, nio

Obok tych niedwuznacznych wyjaśnień poli­
tycznych, Brzozowski ozdobił swoją książkę 
mnóstwem mocno popodkreślanych refleksy) na­
cjonalistycznych, polegających na tem, że ele­
mentarny fakt istnienia narodów, jako zjawi­
ska biologiczno-historyczoego, którego wszech­
stronnych a bezpośrednich kousekwencyj nikt 
rozsądny nie kwestyonuje, podnosi się tu na 
wyżyny jakichś sprawdzianów najwyższych, ja­
kichś jedynych realności kulturalnych ściśle 
wedle metody nacyonalistycznej, która właśnie 
polega na tem, że się przesadza w uwzględnia­
niu konsekwencyj faktu odrębności narodowych, 
jako zjawisk biologiczno-historycznych, a równo­
cześnie nie docenia konsekwencyj, wynikają­
cych z niemniej biologiczno-historycznego faktu, 
jakim jest w s p ó ł d z i a ł a n i o  narodów, wyni­
kające z wspólności ich interesów.

Przyozdobiwszy te swoje nacyonalistyczne re- 
fleksye ornamentami grzmiąco patryotycznemi, 
Brzozowski, podobnie jak i wobec katolicyzmu, 
nie deklaruje się wprawdzie jasno, że odkrył 
w sobie nacyonalizm, ale daje do poznania, że 
przy sprzyjających okolicznościach mógłby tak­
że i ten kruszec znaleźć w bardzo, jak się oka­
zuje, głębokich pokładach swojej —  „podświa­
domości". Bodaj to dobra a obfita „podświado­
mość" !... (Dok, nastąpi.)

Konstanty Srokowski.
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wymieniając swojego nazwiska. Komarowski, który 
znajdował się jeszcze w łóżku, wstał natychm iast i 
wyszedł do Naumowa. który natychm iast d a ł  do 
h r a b i e g o  s z e r e g  s t r z a ł ó w .  Na krzyk ran ­
nego, który zdołał jeszcze wybiedz na schody i na 
alarm ze strony służącej, zaczęli przybiegać indzie 
z innych pomieszkać.

Tymczasem hr. Komorowski zapytał Naumowa:
? — na co -irł—  , Dlaczego mnie zabijasz 

Nanmow:
—  Nie możesz poślubić Tarnowskiej
A kiedy Komarowski oświadczył, że ze wględn

na swego ośmioletniego syna, sierotę po matce, nie 
uczyniłby tego, Naumow u i a d ł  o b o k  r a n n e g o  
n a  s c h o d a c h  i p ł a k a ł .  Ludzie, widząc ich sie 
dzących obok siebie, sądzili, że Komarowski popeł­
nił samobójstwo i  że płaczący Naumow jest jego 
przyjacielem. Skutkiem tego, Naumow bez prze­
szkody opuścił miejsce zbrodni, opuścił W enecyę i 
wyjechał do W erony, gdzie go dopiero uwięziono.

P s y c h o l o g i a  o b w i n i o n y c h  i m o ty w  cz y n u .

Da zrozumienia wyników śledztwa i roli, jaką 
każda z oskarżonych osób odegrała w te j sprawie, 
należy poznać ich przeszłość, wzajemne stosunki, 
tudzież psychologię,

Nikoła N a u m o w  w chwili spełnienia zbrodni 
liczył 23 rok życia. Ukończony prawnik, został 
Naumow przez ak t oskarżenia przedstawiony jako 
człowiek o wyrobionym charakterze i wielkiej su­
mienności, ale zarazem jako nerwowy, skłonny do 
nadużywania alkoholu i przystępny hypnotycznym 
wpływom. Psychiatrzy nznali go za nienormalnego 
pod względem duchowym, nie wykluczyli jednakże 
poczytalności. Tarnowską poznał Naumąw w roku 
1 907 , przedstawiony jej przez Komarowskiego, i 
aakochał się w niej aż do u tra ty  zmysłów. Oboje 
Utrzymywali miłosne stosunki.

M ary a 0 ’K urk T a r n o w s k a  uciekła w 18 ro­
ku życia z domu i wyszła za mąż za Bazylego 
Tarnowskiego. Posiada silną wolę i nadzwyczajne 
sdolności, ale jest lekkomyślna, zarozumiała, zło­
śliw a i egoistyczna, pozbawiona wszelkich uczuć 
szlachetnych. Lubiąca panować i  ogarnięta żądzą 
■łota, lubi przepych i nie liczy się z pieniędzmi. 
Jeden ze świadków nazwał ją  przed sędzią śledczym 
„kokotą wielkiego św iata*, inny zaś „aw antur­
nicą*. Obaj mieli słuszność. Była zgubą dla swoieh 
wielbicieli. Strw oniła m ajątek Zołotarewa, a  ks. T ru- 
Reckiego i hr. Tołstoja nsiłowała pchnąć do samo­
bójstwa. Stahl umarł przez nią, a  Bożewski został 
i  powodu nioj zabity przez żonę. Usiłowała struć 
swojego męża Tarnowskiego, aż wreszcie przyszło 
do procesu rozwodowego, w którym Pryłuków wy­
stępował jako jej obrońca.

Donat P r y ł u k ó w ,  żonaty, miał pierwszorzędne 
biuro adwokackie w Moskwie. Człowiek dobry, o 
niewielkiej sile woli, wpadł beznadziejnie w sidła 
przebiegłej awanturnicy, dla której poświęcił ka- 
ryerę, żonę, dzieci, uczciwość.

W reszcie Eliza P e r i e r ,  to pokojówka ze sceny. 
Przebiegła, zimna, chciwa, była usłużną powiernicą 
swojej pani. Dobrały się jak w korcu maku.

K o m a r o w s k i ,  ofiara te j kliki, a raczej bandy, 
odznaczał się naiwnością, nie licującą z jego wie­
kiem. Szukał przygód miłosnych i natknął się na 
Tarnow ską przed 10 la ty  w Nicei. Owdowiawszy 
w r. 1S07, naw iązał bliskie stosunki z Tarnowską, 
którą sam sprowadził z P aryża do Drezna, gdzie 
umarła jego żona.

Zdawa.o się z  początku, że zbrodnia m iała tło 
miłosne, ale w net śledztwo wykazało pospolity bar­
dzo motyw. Tarnowska dla pieniędzy nawiązała sto 
sanek miłosny z Komarowskim, uważając go za 
bogatszego, niż był w rzeczywistości. Obok niego 
byli je j kochankami Pryłnkow i Naumow. Zdołała 
Pryłukow a przywieść do szaleństwa, powiedziawszy 
mu o miłości Naumowa i staraniach Komarowskiego 
e jej rękę. W tedy Pryłuków podał je j plan, ażeby 
namówiła Komarowskiego do zabezpieczenia się na 
tycie  i do sporządzenia testam entu na jej korzyść. 
I  rzeczywiście Komarowski ubezpieczył się na ży- 
sie z sumą 500.000 franków, p ła tną naw et w ra ­
zie jego z a m o r d o w a n i a  na ręce Tarnowskiej, 
a  równocześnie zrobił testam ent na je j korzyść. 
Zaraz potem już Tarnowska zaczęła układać z Pry- 
łukowem plan usunięcia Komarowskiego i  oboje 
postanowili do tego użyć Naumowa.

W  s i e c i a c h  T a r n o w s k i e j .
Tarnowska, grając na nerwach Naumowa, opo­

wiadała mu, że Komarowski o nim ujemnie Bię wy­
raża, a nad nią się znęca. Nie wiele trzeba było 
pracy, ażeby Nanmowa przywieść do szału, zwłaszcza 
przy równoczesnej pomocy Pryłukow a i pokojówki 
Jadąc z zagranicy do Rosyi w towarzystwie Nau- 
oow a, otrzymała ułożony naprzód z Pryłukowem 
telegram , pochodzący rzekomo od Komarowskiego: 
„W iem wszystko —  telegrafował rzekomo Koma­
rowski —  Twój Nanmow je st „joujou*, a ty  niecną 
osobą*. N astąpił drngl telegram  tego rodzajn, po 
którym Naumow zawołał: „Zabiję go!“ W tedy T a r­
nowska zaprowadziła go w Kijowie na grób swej 
matki i tam Naumow przysiągł jej, że zawsze po­
słuszny będzie je j woli. Tarnow ska przy tej spo­
sobności wołała patetycznie: „Gdyby Ś tahl żył, 
pomściłby mnie*.

Obsypywała Naumowa swojemi względami i nie­
ustannie podburzała go przeciwko Komorowskiemu, aż 
wreszcie przyrzekła mu oddać rękę po dokonaniu 
zbrodni. Będąc już pewną Naumowa, porozumie­
wała się szyfrowanemi telegram ami z Pryłukowem, 
snując szatański plan usunięcia Komarowskiego 
przez Naumowa, a następnie oddania Nanmowa w 
ręce policy i. I  Naumow ślopo wpadł w te  sieci.

Tarnowska, uwięziona w W iedniu, powiedziała 
w śledztwie:

—  Tak jest, n a m ó w i ł a m  N a u m o w a ,  ażeby 
zabił Komarowskiego.

E liza P erier równie tak  zeznała. Później, gdy 
je  wydano w ręce sądu w Wenecyi, gdzie zbrod­
nia została popełniona, odwołały obie te  zeznania.

Obecnie wobec trybunału w W enecyi rozpocznie 
Tarnow ska aową grę o wywinięcie się z rąk  spra­
wiedliwości.

P ljarsk ie j odbyło' się wczoraj o godz. 5 po połud. 
walne zgromadzenie urzędniczek poczt galicyjskich. 
Salę wypełniło po brzegi liczne grono pań, satru- 
d ionych przy urzędzie pocztowym i telegraficznym 
w Krakowie: ponadto udział w obradach wzięły 
delegatki z okolic Krakowa a naw et z dalszej pro- 
wincyi.

Przewodnicząca p. W ładysława H a b i c h t, o- 
tw ierając narady, zaznaczyła, jak  trudne wogóle 
jest położenie kobiety pracującej. Omówiwszy da­
lej stosunki m ateryalne i awansowe kobiet w urzę­
dach pocztowych 1 telegraficznych, wezwała obecne 
do ja k  najżywszej wspólnej akcyi, celem polepsze­
nia bytu. Starania, czynione u miarodajnych czyn­
ników we W iednia, nie dały poza obietnicami po­
zytywnych rezultatów. Jako pierwszy krok zbioro­
wej akcyi uważać należy łączenie się we współ- 
nej organizacyi, złożonej z urzędniczek z całej Ga­
li cyi. Pertrak tacye w tym kierunku są na najlep­
szej drodze. Również niedaleką jest chwila urze­
czywistnienia planów bndowy własnego domu. De- 
putacya stowarzyszenia uzyskała u prezydenta mia­
sta  dra Lea obietnicę odstąpienia, na możliwie 
najprzystępniejszych warunkach, gruntu pod budo­
wę własnego schroniska. Członkowie stowarzysze­
nia deklarowały się dotychczas złożyć na tun cel, 
w formie pożyczki, kwotę 1350 K. Akcya w tym 
kierunku przyniesie już w najbliższej przyszłości 
obfte jeszcze owoce.

W  dalszym ciągu obrad, po przyjęciu do wiado­
mości sprawozdania z czynności wydziału i za­
mknięcia rachankowego, na wniosek przewodniczą­
cej postanowiono wysłać do rządu w Wiedniu, o- 
raz do posłów petycyę, z przedstawieniem obecne­
go, opłakanego położenia urzędniczek poczt i te le­
grafu, a domagająca się szybszego awansu, dalej, 
po wysłużeniu 35 la t służby, em erytury w wyso­
kości przynajmniej 2000  K, policzenia la t spędzo­
nych w prywatnej służbie pocztowej, udzielanie 
urlopu obowiązkowego, stosownie do la t służby, 
objęcia pragm atyką służbową także kobiet, w koń­
cu, aby zamierzona redukcya sił kobiecych przy 
poczcie nie nastąpiła.

Po uchwaleniu rocznej wkładki dla zwyczajnych 
członków Towarzystwa w kwocie 12 K, oraz kilku 
zmian statutn, przystąpiono do wyborów wydziału, 
w skład którego weszły p. W ł. Habicht, jako 
przewodnicząca, p. Christephori, jako zastępczyni, 
dalej pp. Ciechanowska, Dobrowolska, Kłobukow- 
ska, Serwatowska, Kolpy, Głębocka, W ittek, K uła­
kowska, W rzecińska i Świtkowska. Do komisy! 
kontrolującej powołano pp. Gałuszkową, Szelige i 
Parczewską. Na tero zakończono obrady. P rzy  wyj­
ściu p. Habicht zgotowały jej koleżanki owacyę 
wręczając jej piękny bukiet róż, jako dowód uzna­
nia za staran ia położone około rozwoju Towarzy­
stwa.

Wiadomości osob iste .Naczelnik galicyjskiego sta­
rostw a górniczego radca dworu dr R 1 e 1, wyjechał 
wczoraj do Stanisławowa, celem inspekcyi tam tej­
szego nrzędu górniczego.

Namiestnik dr B o b r z y ń s k i  przejechał przez 
Kraków wczoraj w nocy, o godzinie 2 min. 26 do 
W iednia.

Delegat F e d o r o w i c z  bawi obecnie w W ie­
dniu.

Ks. biskup Anatol N o w a k  wyjechał do W ie 
dnia.

Dyslokacya wojsk w  Krakowie. Dziś opuszcza 
Kraków 3 pułk dragonów, stacyonowany w Rako- 
wicach pod Krakowem. Na jogo miejsce przychodzi 
3 pułk ułanów, stacyonowany w Wiedniu. W e śro­
dę 2 marca przed południem przybywają również 
do K rakawa dwa “ bataliony 93 p, p. z orkiestrą. 
Będziemy więc mieli w uiedalekiej przyszłości pięć 
orkiestr wojskowych w Krakowie.

Z Towarzystwa ogrodniczego. W alne zgroma­
dzenie i miesięczne posiedzenie odbędzie się d. 2 
marca o g. 6 wieczór w sali chemicznej Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. f a

Walne zgromadzenie krakowskiego T ow arzy­
stwa muzycznego nie przyszło do skutku z powoda 
braku kompletu.

Wobec tego odbędzi# się ono w najbliższą nie­
dzielę tj-. dnia 6 marca b. r. o g. 5 popoł.

Walne zg ro m ad zen ie  członków Towarzystwa 
opieki nad polskiemi zabytkami sztuki i kultu­
ry odbędzie się 5 marca r. b., w sobotę o godzinie 
pół do 5 popołudniu, w Collegium novum, w sali 
n r 32.

W Kole artystyczno-literackiem  i Klubie p raw ­
ników, będzie m iał w środę, dnia 2 marca, poga­
dankę profesor dr W iktor Czermak na tem at: 
„Z powodu rocznicy grunwaldzkiej*. Następnie od­
będzie się wspólna wieczerza. Początek o godzinie 
7 i pół wieczorem.

Przedstawienie amatorskie, które się odbyło 
w teatrze miejskim, przyniosło czystego dochodu 
4145 koron 45 hal, Z tego oddano Radzie opie­
kuńczej 2000  koron s. dla B iura sprawdzań nędzy 
wyjątkowej 2145 kor. 45  hal. Komitet dziękuje 
wszystkim, którzy się przedstawienia tego przy­
czynili.

Dawne tańce polskie. Dzisiaj odbędzie się w 
Starym  teatrze odczyt H enryka Opieńskiago o 
„dawnych tańcach polskich*. Preiekcyę, która do­
tyka przedmiotu mało dotąd uwzględnianego przez 
historyków muzyki polskiej, ilustrować będą przy­
kłady muzyczne w wykonaniu orkiestry 13 p. p. 
i p. KI. Czop-Umlaufowej.

Teatr ludowy- Dziś po cenach bardzo niskich 
„Opowieści Imci Pana Dymka*, Klemensa Bąkow-

ma się w gwem opowiadaniu na roku 1776. A r­
chiwa Czartoryskich i Potockich w Krakowie, wie­
deńskie i paryskie wydawnictwa, rosyjskie i mniej 
znane polskie i francuskie, pozwoliły prelegentowi 
ustalić niektóre rysy psychologii jego bohatera.

„Towarzystwo pielęgnowania nauk społecz­
nych* urządza 4  marca (w piątek), w lokalu 
Towarzystwa technicznego (Straszewskiego 28, II  
piętro), o godzinie 8 wieczorem odczyt d ra F ra n ­
ciszka B u j a k a ,  prof. Uniw. Jagiellońskiego p. t. 
„ S z k o l n i c t w o  p r z e m y s ł o w e * .  Członkowie 
„Tow. pielęgnowania nauk społecznych*, oraz człon­
kowie „Tow. technicznego* i wprowadzeni przez 
nich goście, mają wstęp wolny.

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie posledze- 
nio we środę, dnia 2 marca, o godzinie 6 wieczo­
rem w domu Tow., na którem prof. dr Browicz 
wygłoBi odczyt: „W yniki i znaczenie przeszcze- 
piań raka*. (Z seryi wykładów „O raku*.)

Listy gończe za Hermanem W alą, 30-letnim 
pomocnikiem handlowym z Katowic, rozpisały sądy 
pruskie. Przed kilku dniami W ala, sprzeniewie­
rzywszy na szkodę swego szefa kwotę 1000 ma­
rek, ulotnił się bez śladn, w towarzystw ie kasyer- 
ki jednego z tamtejszych nocnych lokali. W edle 
wszelakiego prawdopodobieństwa, W ala zbiegł w 
kierunku Krakowa. Zarządzona przez krakowską 
policyę rewizya hoteli i domów noclegowych da­
ła  —  na razio przynajmniej —  ujemny wynik. 

Niemieckie reklamy na książkach szkolnych,
umieszcza tutejszy antykwarz Juliusz Taffet, ma­
jący księgarnię przy ulicy Szpitalnej. Gdy studen­
ci, kupujący n niego książki, zwróciii mu uwagę, 
że na podręcznikach szkolnych nie powinien chyba 
reklamować po niemiecku swojej starzyzny i co 
najm niej liczyć z opinią, pan Taffet odpowiedział: 
„Ktoby tam dbał o opinię!* —  Z powyższego fak- 
tn  postanowiła młodzież Bzkolna wysnuć wnioski.

Z k ra fn .

Celem oregalomaia nakłada, pro- 
firny o możliwie nagweześatejjsze na­
desłanie prenumeraty.

Adm&afcfcaoya „W. EeL“

K r o a i
K r a k ó w ,  28 lutego.

Walne zgromadzenie 'urzędniczek
W sa li krakowskiej Rady pow iatow ej

poczt gal.
przy ulicy

skiego; we wtorek „Utracone szczęście*, Tadeusza 
Kanenberga; we środę „Pod białym koniem". Od­
bywają się próby z „Kazim ierza W ielkiego i Ester- 
k i“ , pod osobistym kierownictwem dyr. E. Rygio- 
ra. Prem iera we czwartek.

Z Towarzystwa muzycznego. Dnia 7 marca 
odbędzie się w sali Starego teatru  koncert symfo­
niczny pod kierunkiem dyrektora Nowowiejskiego. 
Program  obejmuje następujące utwory: „Missa Pa- 
pae Harcelli* P alestriny  na chór mieszany 6cio- 
głosowy, sekstet i kw artet solowy, „Ave Teram* 
Mozarta na chór mieszany i kw arte t smyczkowy, 
Symfonię V c-mol Beethovena. Bilety w cenie po 
3 i 2 korony za krzesło ua sali, a po 2 i 1 kor. 
za krzesło na galeryi sprzedaje księgarnia K rzy­
żanowskiego (L inia A-B) w godzinach od 9 do 12 
i od 3 do 7.

Towarzystwo sportowe „W lsła“  przy krajo 
wym Związku turystycznym , odbędzie we środę, 2 
marca w a l n e  z g r o m a d z e n i e  o godzinie 7-ej 
wieczorem w krajowym Związku turystycznym. Ry­
nek, Pałac Spiski, I  P-

Odczyty. W e wtorek, 1 mares, odbędzie się w sali 
Kopernika „Collegium Novum“, o godzinie 6 wie­
czorem odczyt dra Kazimierza M aryana Moraw 
skiego „O hetmanie Ksawerym Branickim * na 
rzecz Tow. bursy akademickiej.

P relegent zajmie się pierwszą połową żywota 
Branickiego, a następnie rolą opozycyjną, którą

TarnÓW, 25 lutego. (Z Rady miejskiej. —  Po­
siedzenie tarnowskiego Koła Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych. — Kronika polioyjna).

Po dłuższej przerwie odbyło się wczoraj posie­
dzenie Rady miejskiej pod przewodnictwem burmi­
strza dra Tertila, który zawiadomił Radę, że W y­
dział krajowy udzielił pozwolenia na zaciągnięcie 
pożyczki na budowę elektrowni. Zgłoszono szereg 
interpelacyj. —  R. Smalec interpelow ał w sprawie 
szynków, r. Sehwanenfeld w sprawie elektrowni, r. 
Hoizapfel w sprawie zwoływania posiedzeń Rady, 
oraz w sprawie nieporządków mieszkaniowych, r. 
Margulies w kwestyi założenia szkoły przemysłowej 
i udziału m iasta w pożyczce Rady powiatowej — 
przeznaczonej na kostkowanie ulic.

Po odpowiedzi burm istrza załatwiono szereg dro­
bniejszych spraw: uchwalono rozdział zapomóg z 
fundacyi ś. p. Korola Rudolfa, zaakceptowano wnio­
ski m agistratu w spraw ie wynajmu mieszkań, oraz 
przyjęto budżet funduszu teatralnego na rok 1910, 
wynoszący w dochodach i rozchodach 94  tysięcy 
koron. , ,

Przy wy Dorze komisy! gazowej posiedzenie utknę­
ło. Najpierw  rozwinęła się długa dyskusya o cha­
rakterze prawnym, czy asesora do komisyi ma wy­
bierać Rada, czy desygnować m agistrat. Po wywo­
dach dra Schiitzera, dra Offnera, dra Rappaporta 
i dra Merza, Rada zastrzegła sobie swoje prawo 
co do wyboru asesora, poczem przystąpiono do w y­
borów, —  Na pięciu kandydatów wybrano trzech: 
Holzapfla, dyr. Troc.hanowskiego i dra Goldhammo- 
ra, ostatniego jako przewodniczącego komisyi. Dr 
Goldhammer godności nię przyjął; również zrezy­
gnował z gcduośii asesor Silbiger w razie, gdyby 
został wybrany. Rada, przystępując do uzupełniają­
cych wyborów, byłaby w ybrała przewodniczącym 
asesora inżyniera Rypuszyńskiego, który byłby go­
dność przyjął, gdyby nie wystąpienie p. Schwanen- 
felda, zbyt agresywne 1 nietaktowne. Zerwała się 
burza: inżynier Rypuszyński wystąpił gwałtownie 
przeciw Schwanenfeidowi, * wobec ozego burm istrz 
posiedzenie odroczył. •

Koło Towarzystwa bzkóI wyższych zajmowało się 
na ostatniem  posiedzeniu spraw ą założenia Towa­
rzystw a gim nazjum  żeńskiego. —  W ybrano komitet 
obywatelski, złożony z pp.: starosty Rejnera, ks. 
Górki, p. Adlera, prof. Arvaya, prof. Skoczylasa 
prof. Wierzbickiego; kom itet ma się zająć zwołaniem 
wiecu obywatelskiego w tej sprawie. —  Uchwalono 
następnie protest przeciw nominacyom nauczyciel­
skim bez konkursu w Krakowie i Lwowie, uchwa­
lono żądać, aby Rada szkolna obsadzała stałe po­
sady we Lwowie i Krakowie nauczycielami rzeczy­
wistymi, którzy już byli na prowincyi, nadto, aby 
w skład Rady szkolnej wchodziło dwóch członków 
zawodu nauczycielskiego —  wybranych na walnem 
zgromadzeniu Towarzystwa.

W ostatnich dniach aresztowano Ja n a  Kasaka, 
S tanisław a i Annę Batorów, którzy, obłowiwszy się 
na kradzieży, urządzali sobie orgie po lokalach pu­
blicznych.—  W prawdzie Kasakowl udało się uciec; 
jednak przy przeskakiwaniu płotu wpadł w ręce 
polieyanta.

Tarnopol, 27 lutego. (Komisarz rządowy w ma­
gistracie), W  piątek został ustanowiony dla T ar­
nopola komisarz rządowy, sekr. nam. dr Trembało- 
wicz. Powodem tego je st uwzględnienie p rzez 'T ry - 
bnnał adm inistracyjny rekursu przeciw ważności 
wyborów do Rady miejskiej w r. 1905. R ekurs na­
prowadził fak ta nielegalności wyborów połowy ra  
dnych. Ministerstwo wydało rozporządzenie, aby 
rządy objął komisarz rządowy i aby eała Rada była 
rozwiązaną, co nastąpi zapewne jeszcze w tym ro­
ku. Ciało doradcze komisarza składa Bię z 12 człon­
ków, 3 żydów, 7 Polaków, 2 Rusinów.

Stacya „Łahodów", położona na szlaku kolei 
lokalnej Lwów-Podhajce, która była dotąd przezna­
czoną tylko dla ruchu osobowego i pakunkowego, 
została otw artą dla Tuchu ogólnego.

Z ®  ś w i a t a .

Lueger n a  łożu śm ierc i. A rtykuły wstępne, o- 
sobne dodatki nadzwyczajne do wiedeńskich dzien­
ników, rozdział spadku politycznego po żyjącym 
jeszcze burm istrzu ' i przywódcy Btronnictwa — 
oto objawy z powodu zbliżającej się śmierci Lue- 
gera. 'O swoich odwiedzinach u chorego opowiada 
dr G essm ani:- „Mówiłem z Lnegerem przez trzy 
kwadranse. Jest zupełnie przytomny i wcale nie 
wygląda ua beznadziejnie chorego. W ygląd jego 
nie zdradza też rozkładu sił. -N a jego życzenie 
włożono mu na nogi trzewiki domowe. Dla usu­
nięcia męczącego łkania, zażywa Lueger pigułki 
zamrożonej wody Giesshiibier. Kiedy wyraziłem na­
dzieję, że łkanie nstąpi, odparł chory: „Niczego 
się już nic spodziewam, tylko śmierci* —  a po­
tem dodał: „Gdyby tylko rychło przyszła*. Nao- 
sta tek  kazał Lueger pozdrowić wszystkich kolegów. 
Było to w piątek po południu. Opowiadają, że dr

maj ich razom" —  a tę uwagę odnoszą do życze­
nia, ażeby partya pozostała w jedności.

Z  p iątka na 3obotę obudził się chory o 3 g. po 
północy, a słysząc bicie zegara ratuszowego, zapy­
tał, czy to trzecia po północy, czy popołudniu. 
Napiwszy się orszady, spał następnie do g. 9 ra ­
no. Obudziwszy się, pił, siedząc w łóżku, herbatę 
z mlekiem. Niedzielne dzienuiki wiedeńskie opowia­
dają, że kiedy przed tygodniem dr Lueger po w y­
spowiadania się miał przyjąć ostatnie namaszcze­
nie, rzekł do ks. prała ta  Schmolka: „Tak, to osta­
tnie*. Na to odparł ks. Schmolk: „Nie. Przed trze­
ma la ty  nie było namaszczenie także już ostatniem*. 
W  sobotę kazał sobie chory podać obfity objad, 
ale nic prawie n ie jadł. Mimo to nastąpiły wy­
mioty. Około g. 4 popołudniu chory siedział na 
krawędzi łóżka i palił cygaro. Był wtedy duchowo 
dobrze usposobiony. O g. 6 wieczorem oświadczył 
d r Kapsammer, że stan  Lu3gera jest beznadziejny, 
ale jest obowiązkiem lekarzy mieć nadzieję do o- 
s ta tka.

Jeżeli chory przeżyje następny dzień (niedzielę), 
to zm iana w stanie chorobowym nie jest niemożli­
wa. Przespawszy się przez kilka godzin, obudził 
się chory późnym wieczorem w dobrym stanie s ub ­
iektywnym i naw et żartował z lekarzami. W iększą 
część wczorajszego popoładnia drzemał chory. Oko­
ło 2 po południu spożył zupę z drobiu i nie od­
dał jej. Odżywianie się jest niewystarczające.

Ludność zajm nje się ogromnie chorobą swojego 
burm istrza i nieustannie wypełnia okolicę ratusza. 
Panuje tak i ścisk, że często musi polieya in te rw e­
niować.

Z procesu o mundur generalski. Proces Ko- 
lischera obfituje w sceny burzliwe i dramatyczne. 
Dotychczasowy atoli jego przebieg jest stale dla 
Kolischera niekorzystny. Bardzo obciążającemi dla 
niego, a nawet wprost ośmieszającemi były zwła­
szcza zeznania generała konnicy Freunda, który 
jako świadek, opowiadał dzieje swoich osobistych 
stosunków z Kolischerem. Zeznał on między inne- 
mi, że Kolischer przedstawił mu się swego czasu 
w mundusze generalskim bardzo podobnym do mun­
duru generała auatryackiego i z ty lu  orderami na 
piersiach, iż świadek odraza poznał, że nie wszy­
stkie mogły być „legalnie* nabyte. Okazało się też, 
że Kolischer miał prawo jedynie do jednego z nich 
że resztę nosił bezprawnie. Dalej opowiadał św ia­
dek, że Kolischer opowiadał często o swoich wy­
prawach wojennych i walkach w Persyi. Gdy się 
wiSc okazało, że opowiadania te  były zmyślone, 
ponieważ Kolischer nigdy nie pełnił funkcyj woj­
skowych —  świadek uznał go za blagiera i kłam­
cę i ostrzegł przed nim m inisterstwo wojny i ge- 
neralicyę. Kolischer odpowiedział na ten zarzut, 
że chlubienie się wyprawami i czynami wejennemi, 
których rzeczywiście nie dokonał, było tylko żar- 
tobliwem brawurowaniem „w salonie* czemś w ro­
dzaju „łaciny wojackiej*. Te zeznania gen. Freun­
da tak  jednakże, jak  się zdaje, rozdrażniły Koli­
schera, że gdy opuścił salę podczas zarządzonej 
przez przewodniczącego przerwy, upadł w kury ta ­
rza, straciwszy przytomność. Obecna przytem jego 
żona dostała spazmów i wołała: „Ozy już napra­
wdę chcecie go uśmiercić*. Poraź drugi zemdtał 
Kolischer podczas zeznań generalnego audytora 
Freldlera.

KS. Hlinka opuścił więzienie segedyńskie. W  dniu 
wyjścia swego z bram więziennych 22 lutego b. r. 
napisał lis t do redaktora „Narodnich N orin*, ogło­
szony w tem piśmie w sobotę ubiegłą. W ięzienie 
Csillag zamyka około 700 przestępców. Co niedzie­
lę gromada Madziarów odwiedzała tu  swych kre­
wnych i znajomych, wszyscy ukazywali sobie wię­
źnia słowackiego w sukni kapłańskiej i ze czcią 
każdy go pozdrawiał, jako męczennika za sprawę 
narodową słowami: „Ea a Hlinka* (Oto Hlinka).
Żegnali patryotycznego księdza współtowarzysze nie­
doli pozdrowieniem: „Z Bogiem*. — Klucznik wię­
zienny oddał wychodzącemu stosy listów, dzienni­
ków i wystrzyżków. Posyłano Hlince wszystkie pi­
sma słowackie, dwa rumnnskie, dwa czeskie, dwa 
niem ieckie i  jeden  serbski. Trudno było tyle tego 
zabierać. Część więc została n odźwiernego, a część 
jeno wziął z sobą wyzwoleniec. Po 27 miesiącach 
więziennych, a 42  oddalenia z parafii wraca mię­
dzy swój naród ksiądz Andrzej Hlinka, proboszcz
rużom berski.

Wybory W Poznaniu. Jak  donoszą pisma tam ­
tejsze, polski miejski komitet wyborczy uchwalił 
zaproponować na kandydata do m andatu poselskie­
go, opróżnionego przez rezygnacyę posła Chrzanow­
skiego, rzeczywiście r o b o t n i k a , -  .Stanisława N o­
w i c k i e g o  jednego z prezesów polskiego związku 
zawodowego. „Dziennik Poznański* na kandydatu­
rę tę  się n i e  g o d z i  1 wyraża nadzieję, że nie 
znajdzie ona uznania u komitetów wyborczych obu 
powiatów wiejskich, tworzących wraz z Poznaniem 
okręg wyborczy. Równocześnie „Dziennik Poznań­
ski* dodaje: O ile sądzić można z ustroju umysłów 
w okręgu wyborczym, walka wyborcza będzie tym 
rażeni dość gorąca. Życzyćby wobec tego należało, 
aby podniecone namiętności i antagonizmy polity­
czne nie wyładowały się w sposób zbyt jaskraw y 
i niedoprowadziły do objawów mało pożądanych.—  
Znając karność polityczną naszego społeczeństwa 
nie obawiamy się wprawdzie złamania naszej soli­
darności narodowej, pokojowe jednak porozumienie 
w sprawie kandydatury na posła pomiędzy decydu­
jącymi czynnikami, w znacznej mierze zapobiedzby 
mogło zbyt gwałtownej walce wy borczej.

Straszny czyn obłąkanego. Fiak ier Gustaw 
Eschenhorn w Zgorzelicach w napadzie szału wy­
wlókł z łóżka swoją żonę na kurytarz i tam zadał 
jej nożem myśliwskim cały szereg ran, dopiero 
właściciel domu pospieszył rannej na pomoc, a wtedy 
Eschenhorn uciekł. Gdy później powrócił do domu, 
został odstawiony do zakładu dla obłąkanych.

Śmierć Biilowa. Umarł, ale nie ks. Bulów, były 
kanclerz niemiecki, tylko imiennik jego von Bulów, 
znany w całych Niemczech poszukiwacz źródeł za 
pomocą różdżki. Zmarły był właścicielem dóbr i przez 
pewien czas landratem , należał także przez szereg 
la t do Sejmu praskiego, gdzie zasiadał pośród kon­
serwatystów. W  r. 1907 złożył swój mandat i po- 
wołauy został do pruskiej Izby wyższej.

Skandale w towarzystwie dla ochrony matek.
Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa dla ochrony 
matek w Berlinie powstały skandaliczne sceny. 
Panuje tam od dłuższego czasu niezałatwiony kon­
flikt z powodu podejrzenia, że kasyerka dr Helena 
Stócker dopuszcza się nadużyć. Kilku wybitnych 
członków, pomiędzy nimi Fryderyk Naumann i pro­
fesor L ist, wystąpiło, gdyż odstręczyła ich tenden- 
cya tow arzystw a do wolnej miłości. Na posiedzeniu 
adwokat dr Springer zarzucił znanej feministce 
Adeli Schreiber niamoralność. Adela Schreiber przy­
skoczyła do adwokata i  u d e r z y ł a  g o  w t w a r z .

Schreiber, że plotki owe powstały z tego powoduj 
ponieważ dr Springer mieszka racem z panną 
Stócker. Epilogiem tych zajść będą procesy są­
dowe.

Zatonięcia okrętu, Z Neapolu donoszą: Wczo­
raj przedpołudniem zderzył się okręt, na którym 
joch&ła żona i córka R o o s e v e l t a  w porcie z pa­
rowcem sygnałowym; sygnałowy okręt w ciągu mi­
nuty z a t o n ą ł .  K apitan z 16 ludźmi załogi wy­
ratowani.

Burze we Francyl. Gwałtowna burza z grzmo­
tami i ulewnym deszczem nawiedziła Lugdun, zrzą­
dziwszy wielkie szkody. Orkan obalał dr-ew a i zry­
wał dachy. W  miejscowości Recy orkan zburzył 
kilka domów. W  okolicy St. Menehould rzeka Aisne 
wezbrała i zniszczyła okoliczne pola. Również oko­
lica Remiremont została nawiedzona tą  katastrofą. 
Połączenia telefoniczne zostały przerwane. Deszcze 
padają dalej.

Nowy proch bezdymny. Jak  donoszą dzienniki 
paryskie, pewien chemik francuski, niewymieniony 
przez nie, wynalazł nowy proch bezdymny, który 
posiada znacznie większą siłę wybuchową, niż proch 
obecnie używany w armii francuskiej. Nowy proch 
podniesie donośność karabinu Lebla o 1000  metrów.' 
W ynalazca wobec zaproszonych osób czynił próby 
ze swoim prochem i osiągnął jak  najlepsze wyniki.1 
W  ciągu bieżącego tygodnia odbędą się próby w o­
bec m inistra wojny i komisyi wojskowej.

Zraniony przez lamparta. W  menażeryi Eavre- 
mana w Talonie pomocnik pogromcy, zajęty czy­
szczeniem klatki, w której znajdował się- lam part, 
został nagie przez krwiożercze zwierzę napadnięty. 
L am part pochwycił swoją ofiarę za lewą rękę 
i prawie zupełnie ją  odgryzł. Z trudem dołano od­
pędzić zwierzę żelazuemi prętami, poczem wycią­
gnięto rannego z  klatki. Stan jego zdrowia jest 
beznadziejny.

Zatrucie Żołnierzy. W pułku piechoty, mającym 
swoje leże w Epiual we Francyi, zachorowało 80 
żołnierzy pośród silnych objawów zatrucia po spo­
życiu jarzyn, które były widocznie zepsute. Mimo 
natychmiastowej pomocy lekarskiej stan zdrowia 
tych żołnierzy budzi obawy. Prawdopodobnie kilku 
z nich umrze.

Nieznana epidemia. Ja k  turecka „ je n i Gazeta* 
donosi z Jałow a nad morzem Marmora wybuchła 
nieznana choroba, na którą w krótkim czasie zmarło 
300 osób.

Groźba strajku powszechnego w Filadelfii.
Przewodniczący związku robotników Murphy został 
w Filadelfii uwięziony z tego powodu, że, jak  mu 
władze zarzucają, wzywał ludność do oporu prze­
ciwko policyi i groził „krwawym karnawałem *. 
D zisiaj ma w Filadelfii wybuchnąć stra jk  powszechny. 
Polieya bardzo energicznie wyBtępuje przeciwko 
strajkującym  podczas ekscesów. Z tego powodu 
od dwóch dni na ulicach pauuje spokój.

Zmarli.
Antoni K o z i o r o w s k i ,  naucz, szkoły Indowej 

w W itanowicach, umarł w W adowicach w 28 r. 
życia.
* Józef Perz, uczeń V II klasy gimn. św. Anny w 

Krakowie, przeżywszy la t 18 um arł w Krakowie.

Składki. Dla wdowy po powstańcu złońyła J . Nieza­
bitowska 3 K.

Z kalendarza. W poniedziałek 28 lutego: Romana op 
w. i Teofila m.; wo wtorek 1 marca: Albina bw. i A n­
toniny m.; we środę 2 marca: Heleny wd. i Simplicyu 
sza pw. . ■

Wschód słońca 1 marca o godz. 6 mm. 96; zachód 
o godz. 5 m. 19; długość dnia 10 godzin 64 min.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 27 lutegc 
termometr doszedł od t  1"4 do 18-3 C.; — Parametr
wahał się.

tm ia 28 lutego o godz. 7 raso stan barometru 740A 
mm., termometru 4 2 C.; w iatr zachodnio-północno-za­
chodni.

Repertuar Teatru miejskiego w Krakowie.
W poniedziałek: „Aktorki*.
We wtorek: „Ład w domu*.
We środę; „M*jor Barbara".
We czwartek: .L ad  w domu".
W piątek: „Aktorki".
W sobotą: „Trylogia Dubrownicka*.
W  niedzielę po połuduiuj „Tricoche i Caooiet"; wie- 

ozór: „Trylogia Dubrownicka'.
W poniedziałek: „Na kwaterze*.

Repertuar teatru ludowego.
W poniedziałek: „Opowieści Imci Pana Dymka*.
We wtorek: „Utracoae szczęścio*.
We środę: „Pod białym koniem*.
We czwartek: „Esterka*.
W piątek: „Esterka*.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
w Krakowie.

W  poniedziałek: Dr. W anda Radwańska: Auaiomia 
fizyologia człowieka. (IX wykład ilustrowany obrażam 
świetlnemi.)

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie

(w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej, o g. 8 ,
W poniedziałek: Dyr. muzeum nar. dr Feliks Kopera 

Nagrobki i  grobowce w wiesach średnich i w epoce od 
rodzenia ęz obrazami świetlnemi.)

We wtorek: Dr Zdzisław Jachimecki; Fryderyk Cho 
pin.

Repertoar teatru lwowskiego.
we wtorek: „Krysia leśniczanka*.
W e środę: „Złote kajdany*.
We czwartek: „Panna mężatka*.

O usit®wasae morderstwo.
(Z sali sądowej.)

Kraków, 28 lutego.
Przed sądem przysięgłych w Krakowie za­

siadł dziś jako oskarżony agent handlowy Ma­
rek S c h l o s s e r .  rodem z Jaworzna, wyznania 
rz.-kat„ oskarżony o zbrodnię z § 134 u. k„ 
oraz przekroczenie z § 36 pat. ces. z 24 pa­
ździernika 1852 r. Akt oskarżenia zarzuca o- 
skarżonemn, że 7 grudnia wieczorem zaczaił się 
w u licy Podzamcze na wychodzącego z mie­
szkania właściciela biura handlowego Jana M a­
j e w s k i e g o  i dał w zamiarze pozbawienia go 
życia p i ę ć  s t r z a ł ó w  r e w o l w e r o w y c h .  
Majewski szczęśliwym zbiegiem okoliczności do­
znał tylko lekkiego zranienia. Po dokonaniu 
czynu, ścigany przez przechodniów, Schlosser 
pobiegł do urzędu policyjnego „pod telegrafem*, 
gdzie się ze słowami „zabiłem człowieka* od­
dał w ręce władzy. Podczas śledztwa policyj­
nego Schlosser zeznał, że z zemsty za swoje pp- 
krzywdzenie postanowił zabić Majewskiego. Od 
pewnego czasu utrzymywał on wraz z p. Ja­
nem Majewskim stosunki handlowe i nawet 
mieszkał u niego. Z czasem powstały pomiędzy

odegrał po pierwszym rozbiorze Polski, a zatrzy- Lueger powiedział jeszcze do Gessmanna: „Trzy-

nim i n ieporozum ienia n a  tle  finansow em , Ma- 
N astąpiła gwałtowna sprzeczka, podczas której dr je w sk i w ypow iedział m ieszkan ie Schlosserow i i
Springer uzasadniał swój zarzu t tą  okolicznością, 
że Adela Schreiber rozsiewa plotki o stosunku 
Springera z panną Stócker. Na to odparła panna

naznaczył termin zwrotu pożyczonych pieniędzy 
oraz zapłacenia mieszkenia do 15 grudnia 1909, 
w przeciwnym razie sprzeda rzeczy Schlossera

I.
Kraków, Floryańska 33.

poleca po zniżonych cenach :

Mydlą i kosmetyki, Perfumy krajowe i zagraniczne. Nowo&ftl 
Perfumy bez alkoholu. Farby do włosów. Szczotki do zębów, r n
rąk i ubrań. Grzebienie. Pilniki do paznogei. Opaski do wą- 
sów. Pędzle do golenia. Gąbki i rękawiczki do nacierania □
ciała. Irygatory.

Znakomita i bardzo tania Woda koiońska, właonoBa wyrobu - 
Pasty, wody i proszki do zębów. Wody do włosów. Wódk 
francuskie. Sok malinowy. Tran rybi. Środki odżywcze. Ma­
czka owsiana Nestiego i t. d. — Wysyłki na prowinoy,, 
odwrotnie nie licząc opakowania.
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i  z uzyskanej ze sprzedaży kwoty zaspoko1’ 
swoje pretensye.

Rozprawa
rozpoczną się po godz. 9 rano. Przewodniczy 
radca P e l z ,  jako wotanci zasiadają r. Kopf i 
Kraus. Oskarża prokurator L a n d ,  broni adw, 
dr M a r e k .  Jako lekarze zasiadają dr Janków- 
ski i dr Horoszkiewicz, jako znawca broni p, 
Splichal.

O s k a r ż o n y  oświadcza, że do winy się nie 
poczuwa. Opowiada dalej szczegółowo stosunki, 
jakie go wiązały z Majewskim przyczem przed­
stawia różne rachunki, jakie miał z Majewskim. 
Z zeznań tych wynika, że oskarżony czuje się 
pokrzywdzonym przez Majewskiego, z jednej 
strony przez zafantowanie mu wszystkich rze­
czy, między któremi były różne papiery i doku­
menty, z drugiej czuje się oskarżony także po 
krzywdzonym przez zatrzymanie przez Majew­
skiego zysków, z prowadzonych wspólnio in te  
resów. Rewolwer wraz z nabojami kupił oskar­
żony w dniu 6 grudnia w sklepie p. Splichala 
za 12 lv. nosił się bowiem z zamiarem samo­
bójstwa, poszedł też na błonia i tu strzelał kil­
ka razy dla wypróbowania rewolweru. Na dru­
gi dzień t. j. 7 rnidnia zrozpaczony swojem 
położeniem, w jakiem się znajdował poszedł do 
Majewskiego, gdzie mu rzeczy nie wydano.

Następnie poszedł -m — zeznaje oskarżony 
na inspekcyę policyjną z prośbą o interwencyę. 
Tu odesłano mnie na drogę sądową. — Potem 
piłeiii z rozpaczy. Wieczór na rogu ul. Podzam­
cze czekałem na p. Majewskiego, wiedząc, że 
tędy będzie przechodził. W tedy to zaklinałem 
p. Majewskiego, aby mi wydał rzeczy, które 
mi były bardzo potrzebno. Na to oświadczył p. 
Majewski, że mi wyda rzeczy, jeżeli mu oddam 
wszystkie pieniądze dłużne. W tedy wielkiem  
zdenerwowaniem i szałem ogarnięty, wyjąłem 
rewolwer i strzelałem.

P r  z e  w.: Nie wiem, czy opowiadanie o tym 
szale i zdenerwowaniu będzie dobrą obroną. 
Ciągle pan mówi tylko o szale.

Dr M a r e k :  Pan przewodniczący przesądza 
wynik rozprawy.

Po dalszych zapytaniach przewodniczącego 
i prokuratora oraz obrońcy, z którego zapytania 
okazało się, że ojciec oskarżonego umarł na 
chorobę obłędu — przewodniczący przystąpił do 
p r z e s ł u c h a n i a  ś w i a d k ó w .

Pierwszego wywołano p. Jana M a j e w s k i e ­
g o . Zaprzysiężeniu tego świadka sprzeciwia się 
obrońca dr Marek, uzasadniając swój sprzeciw  
wyciągiem z aktów spraw sądowych p. Majew­
skiego, które kwestyonują wiarygodność świadka.

Przewodniczący zarządza wyszukanie i spraw­
dzenie w rejestrze karnym odnośnych kar i prze­
winień za jakie p. Majewski był skazany.

Wobec tego przesłuchanie tego świadka o- 
droczono.

Św. Władysław B r e y e r ,  komisarz policyi, 
który miał dyżur na inspekcyi policyi w dniu 
7 grudnia wieczorem, opowiada znane szczegóły 
wpadnięcia Schlossera na inspekcyę policyjną 
ee słowami „zabiłem człowieka", oraz przebieg 
pierwszego śledzwa policyjnego. Schlosser był 
Wówczas bardzo wzburzony. ^

Jan U r b a ń s k i ,  niezaprzysiężony, opowiada 
szczegóły krwawego zajścia oraz o wbiegnięciu 
rannego Majewskiego do sklepu, gdzie udzielono 
fhu pomocy.

Św. Jan K o n i c k i ,  monter, przechodził w  
chwili zajścia przez. ul. Podzamcze, opowiada 
też jego przebieg zgodnie z aktem oskarżenia.

Św. Antoni D a n i e l k i e w i c z ,  agent poli­
cyjny, opowiada o wpadnięciu Schlossera z re­
wolwerem w ręku do aresztów policyjnych. 
Świadek w pierwszej chwili sądził, że ma do 
czynienia z człowiekiem obłąkanym.

Następnie składał zeznania świadek Jan Ma­
jewski. Świadek cyfrowo wykazuje, źe Schlossera 
nie pokrzywdził, owszem tenże pozostał mu 
dłużny kwotę 111 K 50 h.,'za co zafantował mn 
świadek rzeczy.

O osobie oskarżonego wyraża się świadek 
ujemnie, mówiąc, że go naciągał zarówno na 
pieniądze, jak  i żywienie, za które nie płacił. 
W chwili zamachu nie wiedział świadek, że na­
pastnikiem jest Schlosser. Po przesłuchaniu św. 
Majewskiego, przewodniczący w południe zarzą­
dził pauzę.

Bi. Gabpyelska, Krzyytofory 
Kraków, Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. Instrum enty używane od 
cen najniższych.

umamst

Glosy publiczne.

Restaimicyn Kolejka u Trzebini.
Osoby, często przejeżdżające przez Trzebinię 

w stronę Królestwa Polskiego, Wiednia i Kra­
kowa, należące do narodowości polskiej, nie­
dawno jeszcze z wielkiem ubolewaniem widziały 
w restauracyi kolejowej w Trzebini panoszący 
się system hakatystyczny. Na szczęście D yrekcja  
kolei Północnej położyła kres temu systemowi 
i obsadziła od Nowego Rokn tę restanracyę no­
wym dzierżawcą, p. Brandem, będącym nietylko 
doskonałym fachowcem, ale umiejącym jako o- 
bywatel tego kraju szanować nasze prawa na­
rodowe bez obrażania innych narodowości.

Nowy restaurator na dworcu kolejowym w 
Trzebini pamięta, że Trzebinia leży na polskiej 
ziemi. Dawniej mieliśmy tutaj wszędzie niemiec­
kie napisy-, obecnie zastąpiono je polskimi: na 
szkle restanracyjnem, na naczyniach stołowych, 
widelcach i nożach it .  d.; personal i służba wła- 

i w s k j ]  polskim doskonale, szanując 
wszakże języki obce wobec przejezdnych innej 
narodowości. Pod względem facbowo-restaurator- 
skim nastąpiła także pożądana, gruntowna zmia­
na. Niejednokrotnie szerzą  się skargi uzasadnio­
ne na restauracye kolejowe, wyzyskujące po­
dróżnych i nieumiejętnie prowadzone. Obecnie 
restanracya w Trzebini w krótkim czasie zdo­
była sobie uznanie przejezdnych i miejscowych 
osób. Nowy restaurator przed laty prowadzący 
restauracyę w Krakowie, następnie restanracyę 
kolejową w Tarnobrzegu, gdzie zyskał sobie 
ogólne uznanie, postarał się o zaprowadzenie do­
skonałej kuchni, zaopatrzył bogato piwnicę, stwo­
rzył dział kawiarniany. Doskonałe potrawy o- 
trzymuje publiczność na zastawie przypomina-

celana, kryształowe szkło, jak bielizna stołowa 
odznaczają się wytwornym smakiem i wzorową 
czystością, rzadko praktykowaną w restauracjach 
kolejowych. Nowy dzierżawca tą samą troskli­
wością otoczył restauracyę I ii . klasy i przepro­
wadził gruntowne zmiany w interesie podróżu­
jącej mniej zamożnej publiczności, robotników 
i wychodźców.

W istocie jeneralna dyrekeya kolei Północnej 
okazała szczęśliwą rękę w wyborze nowego re­
stauratora. Zawsze troskliwa o interes podróżu­
jącej publiczności, w tym wypadku ma najlep­
szy wyraz uznania w ogólnem zadowoleniu po-, 
drożnych więcej i mniej zamożnych.

Eirete Wgm.
(Telegramy „Nowej Reformy" z dnia 28 lutego).

Wiedeń. Wczoraj rano oświadczyli lekarze, że 
dr Lueger przepędził noc przeważnie b e z s e n ­
n i e .  Przyjmowanie pokarmów jeszcze bardziej 
utrudnione i siły widocznie opadają. Działalność 
serca, przy stosowaniu pobudzających środków, 
ciągle jeszcze w z g l ę d n i e  d o b r a .

O godzinie 9 wieczór wydany wczoraj biule­
tyn opiewa:

Temperatura 37-5, puls 94, działalność serca 
nieco słabsza, język suchy, lepki, łkanie trwa 
dalej, chory nie przyjmuje żadnych pokarmów, 
świadomość jasna.

Do tego dodają lekarze: P acjent jest chwi­
lami apatyczny i ogromnie osłabiony.

O północy oświadczyli lekarze, że stan j e s t  
b e z n a d z i e j n y ,  ale lekarze spodziewają się, 
że dr Lueger noc jeszcze przeżyje.

Wiedeń. W  południe stwierdził prof. Nusser 
u Luegera o s ł a b i e n i e  o d d e c h a n i a  i c i ­
ś n i e n i a  k r w i .

u b i e g ł e j  n o c y .
Wiedeń. W  stanie choroby Luegera nastąpiło 

w ciągu wczorajszej nocy b a r d z o  z n a c z n e  
p o g o r s z e n i e .  Wczoraj po południu chory 
czuł się cokolwiek lepiej. W nocy jednak ak- 
cya serca o s ł a b ł a  z n a c z n i e .  Chory popada 
w sen, z którego trudno go zbudzić. Od czasu 
do czasu występują na calem ciele drgania. — 
Dre Luegera odżywiają sztucznie i podają mu 
szampan, celem ożywienia akcyi serca. Tempe­
ratura ciała wynosiła w nocy 39-7 stopnia, tę­
tno 88. Lekarze obawiają się komplikacyi, przez 
powstanie zapalenia płuc.

Wczoraj po południu czuł się dr Lueger tak 
dobrze, że opowiadał rozmaite d o w c i p y .  I 
tak n. p. zapytał lekarzy, czy wiedzą, jaka róż­
nica zachodzi pomiędzy czterema fakultetami 
uniwersyteckiemi. Lekarze odpowiedzieli, że nie 
wiedzą i prosili o wytłómaczenie. Na to Lue­
ger odpowiedział:

—  Fakultet prawniczy żywi ludzi, fakultet 
medyczny ich zabija, a teologiczny grzebie. — 
Poco zaś istniejo fakultet filozoficzny tego nie 
wiem. Następnie dr Lueger prosi! lekarzy, aby 
się nie gniewali z powodu jego zdania o fakul­
tecie medycznym, gdyż był to tylko żart.

N a s t ę p s t w o  p©  L a e g e r z e .
Wiodeń. „Sonn- u. Montags-Zeitung" donosi, 

że w partyi chrześcijańsko-socyalne.j ułożono się 
już co do n a s t ę p s t w a  po  dr.  L u  e g  er  ze . 
Pewnera jest, że po-jak iejś krótkiej przerwie 
dr G e s s m a n n  obejmie burmistrzostwo W ie­
dnia; dr W eisskii chnor bowiem stanowczo od­
mówił dotyczącej propozycyi. Twierdzą, że dr 
Lueger pozostawił u pewnego członka Rady 
miejskiej, t e s t a m e n t  p o l i t y c z n y .

lito ś c i,,« !  Reformy"
z dnia 28 lutego.

Wiedeń. Minister spraw zagranicznych hr. 
A e r e n t h a l ,  powrócił wczoraj z Monachium.

Belgrad. Minister spraw zagr. M i 1 o v a n o- 
w i c z  2 marca odjeżdża do Konstantynopola.

O b o le j  D ą b l c a - J a s ł o .
Jasło. Wczoraj odbył się tutaj zjazd w spra­

wie kolei Jasło-Dębica. Narady odbyły [się w 
sali Rady powiatowej, przy bardzo licznym u- 
dziale intei esentów dwunastu powiatów okolicz­
nych, posłów ks. Męskiego, Madeja, Hameka, 
i Kramarczyka, prezesów Rad powiatowych: 
p. Sroczyńskiego (Jasło), hr. Reya (Pilzno), hr. 
Romera (Ropczyce), reprezentantów Izb handlo­
wych w Krakowie i Lwowie, Towarzystwa rol­
niczego krakowskiego, krajowego Towarzystwa 
naftowego, oraz sfer mieszczańskich i włościań­
skich interesowanych powiatów.

Przewodniczył marszałek p. Sroczyński.
Referat wygłosili pp. Rudolf B e r e ś  zkrakow- 

skiej Izby handlowej, dr B a r t o s z e w i c z ,  
imieniem producentów ropy, inspektor Towa­
rzystwa rolniczego z Krakowa, p. Ludwik B a ­
r a ń s k i ,  reprezentant powiatu pilzneńskiego p. 
W itold L e w i c k ; .

Po mowach hr. Reya i posłów ks. Męskiego,
Harneka, Madeja, dra Steinhausa, hr. Romera 
z Ropczyc, włościan Krajewskiego i Tworka 
oraz szeregu reprezentantów miejskich, uchwa­
liło zebranie jednomyślnie, aby deputacya wspól­
na interesentów przedstawiła Kołu Polskiemu i 
rządów i, poparty odpowiednim memoryałem po­
stulat u m i e s z c z e n i a  b u d o w y  k o l e i  
J a s ł o - D ę b i c a  w przedłożyć się mającym 
wkrótce parlamentowi programie budowy nowych 
linij kolejowych.

N a r a d y  w s p ó l n y c h  m i n i s t r ó w .
Wiedeń. Dziś rozpoczynają się wspólne obra­

dy ministrów węgierskich i austryackich. Mini­
strowie węgierscy pertraktować będą następnie 
z ministrem skarbu drem B i l i ń s k i m  w spra­
wie zamierzonego zaprowadzenia m o n o p o l u  
z a p a ł k o w e g o  i p o d w y ż s z e n i a  c e n  t y ­
t o n i u .  t

P r z e c i w  p r a b i e j  r e f o r m i e  w y b o r c z e j .
Berlin. Wczoraj wieczorem odbyła się w cyr­

ku Buscha o l b r z y m i a  m a n i f e s t a c j a ,  
zwrócona przeciw p r u s k i e j  r e f o r m i e  w y ­
b o r c z e j .  Natłok był tak wielki, że olbrzymi 
cyrk nie mógł pomieścić uczestników manife- 
stacyi. Po zgromadzeniu część zebranej w cyr-

p a ł a c e m  B e t h m a n n - H o l l w e g a .  Demon - 
stranci wznosili okrzyki przeciw pruskiemu pra 
wu wyborczemu i parlamentowi pruskiemu.

Frankfurt. Odbyło się tu wczoraj pod gołem 
niebem d e m o n s t r a c y j n e  z g r o m a d z e n i e  
z protestem przeciw pruskiej r e f o r m i e  w y  
b o r c z e j .  W zgromadzeniu wzięło udział prze­
szło 50.000 ludzi.

P o g ł s s k i  o  d v m f s y f  f i s q a l t h a .
Londyn. Pogłoski o dymisyi A s ą u i t h a  o 

pierają się prawdopodobnie na następujących 
okolicznościach. Asąuith był przedwczoraj na 
audyencyi u króla, po której odbyła się trzy 
godzinna narada gabinetowa. Poprzednio mini 
ster wojny Haldane miał krótką konferencyę 
z ministrem skarbu Lloyd Georg’em. Następnie 
Asąnith wyjechał z Londynu, dokąd ma dzisiaj 
powrócić. Położenie gabinetu nie jest dobre, 
gdyż korona sprzeciwia się planom gabinetu. 
Opór króla jest większy, niż przewidywano. 
W kolach rządowych nie przywiązują żadnej 
wagi do tych pogłosek i kombinacyj.

F e r d y a a s d  w  P e t e r s b u r g a .
Petersburg. Urodziny króla F e r d y n a n d a  

bułgarskiego obchodzono tu uroczyście. W ka­
plicy pałacu zimowego na nabożeństwie była 
para królewska, w. książęta i ministrowie.

P o d r ó ż  IsroSa F t e i r a  d o  P e t e r s b u r g a .
Belgrad. Rokowania między rządami serbskim 

i rosyjskim w sprawie p o d r ó ż y  k r ó l a  P i o ­
t r a  do Petersburga, doprowadziły do zadowal- 
niającego wyniku. Oficjalne przyjęcie króla 
przez cara w Petersburgu, nastąpi z k o ń c e m  
m a r c a .  Szczegółowy termin będzie w najbliż­
szych dniach ustalony.

S y t u a c j a  w  G r e c y I ,
Ateny. (Ag. Havasa). Król przyjął wczoraj 

biuro Izby deputowanych. Przytem oświadczył, 
że Izba jest powołaną do ważnego zadania 
oświadczenia się w sprawie rewizyi postanowień 
konstytucyi, które nie są zasadniczemi, i wyra­
ził przekonanie, że Izba spełni dzieło, przejęte 
prawdziwą miłością kraju, którego postęp i rozwój 
stanowi przedmiot ciągłej troski wszystkich.

Ateny. Izba dep. postanowiła we czwartek 
wziąć pod dyskusję wniosek w sprawio rewizyi 
konstytucyi.

S p r a w y  i n r e c M e .
Konstantynopol. Według listy ogłoszonej w 

„Tanin" do stronnictwa m ł o d o t u r e c k i e g o  
należy 154 deputowanych. Kilku deputowanym, 
którzy wystąpili ze stronnictwa, uchwalili w y­
borcy Totum nieufności.

T s a r s y a  w o b @ c B a S g a r y l  i  E te s y i.  
Konstantynopo!. Prasa turecka w dalszym cią­

gu u j e m n i e  krytykuje politykę r o s y j s k o -  
b u ł g a r s k ą  z* okazyi podróży do Petersburga 
króla bułgarskiego. „Jen n i G a zeta "  pisze, że 
podróż mimo wszystkich zapewnień pokojowych, 
odsłoniła prawdziwy cel Bułgaryi. Austrya i 
Niemcy okazały jednakże, że zdecydowane są 
bronić interesów Turcyi, a więc także interesu 
pokoju. Podobnie pisze „ I k d a m" .

Z & r o fe a ia  U i m ( m  Z f e d a s e z o i i y c i ł .
Waszyngton. Na wczorajszem posiedzeniu ko­

m isji marynarki Izby repr^.intantów sekretarz 
marynarki podał do wiadomości, źe będzie pro- 
sjjj: Izbę o upoważnienie do Rozpoczęcia w roku 
1911 budowy o k r ę t u  l i n i o w e g o  o poje­
mności 32.000 ton. Koszta wyniosą 18 milionów 
dolarów. Komisje zawiadomiono też, że rząd z 
najlepszego źródła dowiedział się, iż J a p o n i a  
już rozpoczęła budowę dwóch okrętów iych roz­
miarów.

S p ó r  o  r y f s s i ó s t w o .
Teheran. (Pet. Ag. tel.) Pomiędzy władzami 

rosyjskiemi i perskiemi wybuchnął k o n f l i k t  
o prawo rybołóstwa Rosjanina Lianosowa w 
rzeco Czumuszul, która wpływa uo zatoki En- 
seli. Lianosow wydzierżawił, w tym roku po 
raz pierwszy prawo rybołóstwa nie rybakom 
perskim, lecz rosyjskim. Gdy ci rybacy tam 
przybyli, wraz z rosyjskim agentem konsular­
nym, zostali przez perskich podnrzędników w y ­
p ę d z e n i .  Rosyjskie poselstwo zażądało zadość­
uczynienia. Rząd perski ciągle jeszcze nie chce 
winnych ukarać, twierdząc, że według koncesyi 
Lianosowa, może on swoje prawo wydzierża­
wiać tylkp_. Persom.

Po zatmkmęciiK numeru,
Kraków, 28 lutego.

Nowy projekt panoramy grunwaldzkiej, jak
już w porannym numerze wczorajszym donieśliśmy, 
powstał w Krakowie. Jak  się obecnie dowiadujemy, 
znani artyści malarze pp.:Tadeusz P o p i e l  i Zy­
gmunt R o z w a d o w s k i  WDieśli do Rady miasta 
Krakowa podanie o wyznaczenie im miejsca na 
placu św. Ducha pod budynek „dyoramy" bitwy 
pod Grunwaldem. Budynek w stylu greckiej św ią­
tyni, utrzym any w kolorze matowym, zająłby, mię­
dzy dwoma stndniami na placu św. Ducha, po­
wierzchnię 170 metrów kwadratowych.

M agistrat uskutecznił pomiary na miejscu i za­
opiniował, że budynek taki mógłby stanąó na pla­
cu św. Ducha, nie narażając ruchu komunikacyj­
nego na przeszkody.

Obaj przyszli twórcy panoramy zajm ują w pol­
skim świecie malarskim wybitne stanowisko. P . T a­
deusz P o p i e l ,  krakowianin, wychowaniec tu te j­
szej Akademii sztnk pięknych z okresu Matejki, 
znanym jest z całego szeregu obrazów rodzajowych, 
którym krytyka artystyczna przyznała pierwszo­
rzędne zalety. Sławę jego ustaliła prześliczna po­
lichromia w bazylice św. Antoniego w Padwie, 
gdzie kaplica polska jest trwałym pomnikiem ta ­
lentu i pracy naszego artysty. P . Popiel był czyn­
nym współpracownikiem i twórcą kilku obrazów 
panoramicznych, między innemi panoramy „R acła­
wickiej".

P. Zygmunt R o z w a d o w s k i  jest jednym z na j­
wybitniejszych polskich malarzy batalistów. Obok 
całego szeregu obrazów batalistycznych i rodzajo­
wych, jest cenionym jako doskonały portrecista. 
B rał udział również w malowaniu panoramy „R a­
cławickiej".

Dzisiaj w południe zebrały się sekeye: ekono­
miczna i szkolna z komisyą grunwaldzką Rady 
miejskiej, celem powzięcia w tej sprawie uchwał 
dla pełnej Rady.jącej pierwszorzędne restauracye. Zarówno por-1 ku Buscha publiezności demonstrowała przed

H ma lepszego mydfo toaletowego jak: 
Krajowa Mycka przetłuszczone hygjeniczne W.Bracha* Tarnowa.

Z Towarzystwa sztuk pięknych. W czoraj od­
było się w pałacu sztuki doroczne walne zgroma­
dzenie członków pod przewodnictwem prezesa 
Edwarda hr. Raczyńskiego.

Zgromadzenie zatwierdziło sp raw ozdan i ustę- 
pującego zarządu i budżet na r, 1910 w ogólnym 
obrocie 47.415 kor. 23 hal.

W  miejsce ustępujących członków dyrekcyi zo­
stali wybrani pp. Seweryn Bóhm, Feliks Kopera, 
W ładysław  Prokescb, W itold Noskowski, Juliusz 
Grosse na la t pięć, i p. Tadeusz Cybulski na 1 
rok.

Zgromadzenie przyjęło następnie rezygnacyę dłu­
goletniego sekretarza Tow. p. Seweryna BShma i 
w uznaniu jego wielkich dla Tow arzystwa zasług 
przyznało mu emeryturę. Sekretarzem Towarzystwa 
zamianowało zgromadzenie p. Leonarda Lepszego.

Zajście w kawiarni Drobnera. W  kaw iarni i 
restauracyi Drobnera wybuchł wczoraj o godzinie 
3 po południu ponowny stra jk  kelnerów, spowodo­
wany uszczupleniem ich zarobku przez zniesienie 
systemu podziału na rejony.

Jak  wiadomo, po ostatnich wiosennych zajściach 
w tej kawiarni, właściciel zniósł posadę jedynego 
płatniczego i podzieliwszy kaw iarnię na dwanaście 
rejonów, oddał każdy z nich innemu kelnerowi —  
który miał obsługiwać swój rejon, inkasując równo­
cześnie pieniądze.

Podział ten, w teoryi słnszny i sprawiedliwy dla 
służby, oraz korzystny dla publiczności, oka­
zał się w najwyższym stopniu niewygo­
dny dla właściciela, gdyż utrudniał mu codzienny 
obrachunek, a nadto powodował często trudne do 
ściągnięcia zaległości u poszczególnych kelnerów.

W  ostatnich dniach p. Drobner, aby raz zakoń­
czyć kłopoty i nieporozumienia, ogłosił, iż wraca 
do dawnego sposobu inkasowania za pomocą jedne­
go, odpowiedzialnego za wszystkich płatniczego. —  
F akt ten wywołał wśród służby, pozbawionej w ten 
sposób na rzecz płatniczego napiwków wrzenie, a 
następstwie tego pewnego rodzaju strajk . Mianowi­
cie wczoraj po południu, tuż przed zapowiedzianym 
koncertem, wypełniły salę i boczne ubikacye tłumy 
niezwykłych gości, zwołanych przez kelnerów, k tó­
rzy zająwszy wszystkie stoliki i paląc śmierdzące 
cygara, odstraszali wszystkich innych gości. Mani­
festanci zachowywali się zresztą zupełnie spokoj­
nie, nie było więc powodu do interwencyi policyi.

Dopiero o godzinie 9-30 wieczór, przyszło do 
porozumienia właściciela z kelnerami, na podstawie 
obietnicy ntrzym anla dawnego stanu.

Oddział krakowski teatrów  i chórów wło­
ściańskich. W czoraj w lokalu insty tu tu  muzycz­
nego odbyło się posiedzenie krakowskiego oddziału 
związku teatrów  i chórów włościańskich pod prze­
wodnictwem dr J . F lacha. W  obradach wziął u- 
dział delegat głównego zarządu związku we Lwo­
wie p. P iątek. Przeprowadzono dyskuszę nad orga- 
nizacyą drużyn włościańskich w powiecie krakow ­
skim, wielickim i podgórskim. W  dyskusyi zabierali 
głos wicepr. oddziału inspektor S. Udziela, dr M. 
Szyjkowski, delegat P iątek , /Szafrański, red. W ą­
sowicz i inni. W  końcu wybrano komitet, mający 
celem przysporzenia oddziałowi dochodów na roz­
poczęcie działalności, urządzić w najbliższym cza­
sie w Krakowie rau t. Do komitetu wybrani zostali 
pp.: dr Flach, K. Gabryelski, M. Dąbrowski, W ą­
sowicz i J . Bączkowski.

Napad na w artę  wojskową. W  sobotę wieczo* 
rem na drodze do Piasków W ielkich pod Podgó" 
rzem zaszedł fakt napadu dwóch pijanych robotni" 
ków na w artę wojskową. Bracia Tomanowie Józef 
I Stanisław, wracali w sobotę po sutej libacyi do 
domu, napotkawszy zaś na dradze swej patrol woj­
skowy, dobyli rewolwerów i zaatakowali żołnierzy. 
P atrol ubezwładnil w jednej chwili pijanych i roz­
broiwszy ich, oddał w ręce policyi.

Kradzież W kościele. W czoraj po połud. w ko­
ściele N. P . Maryi skradła Marya Kania, dwa o- 
brusy, a niejaki Szczepan Kudasiowicz skradł j a ­
kiemuś panu portmonetkę. Oboje aresztowano.

P o żar. W czoraj w nocy około godziny 11 we­
zwano straż pożarną za rogatkę zwierzyniecką —  
gdzie w piekarni Jabóba Leidnera wybuchł ogień. 
Od porzuconego papierosa, czy cygara, zajęły się 
tam koszyki pręciane na chleby, papiery i śmieci. 
Pożar ugasili domownicy przed przybyciem straży 
pożarnej. Szkoda nieznaczna.

Krwawy napad. W czoraj w nocy o godzinie 2 
na wracającego do domu wyrobnika W ładysława 
Szewczyka napadli na ulicy Nowej .nieznani n a p a ­
stnicy i zrabowawszy mu całą gotówkę, jaką przy 
sobie posiadał, pobili go w nieludzki sposób. Twarz 
napadniętego przedstaw iała jednę krwawą maskę, 
a na oczy zaniewidział. —  Żołnierz policyjny przy­
wiózł Szewczyka na stacyę ratunkową, gdzie go 
opatrzono.

Ciężkie pobicie. W czoraj wieczorem o godzinie 
6 przybył na stacyę ratunkową 39 - letni murarz 
W itkaszewski, którego napadło dwóch opryszków 
w ulicy Koletek i nożami zadali mu dwie znaczne 
rany na głowie. Opatrzono go.

Nagły zgon. Dziś rano, o godzinie 6, wezwano 
pogotowie ratunkowe na ulicę Szlak, do domu pod 
1. 24, gdzie zasłabła nagle żona urzędnika kolejo- 
wegę p. Bronisława Kandowa, licząca 28 lat. Po­
gotowie, po przybyciu, stwierdziło już jednak zgon. 
P rzyczyną śmierci był prawdopodobnie ndar serca.

2 Warszawy. (R ew izja senatora N eudhardta. —  
Rugowanie Polaków. — Morderstwo).

—  Rewizya senatora N eudhardta rzuca popłoch 
na czynównietwo. M ateryałów do rewizyi dostar­
czyć m ają m inisterya 1 instytucye centralne w P e­
tersburgu. Zwłaszcza obfity m ateryał dać mają 
okresy różnych stanów wyjątkowych, podczas któ­
rych nie brakło pogwałceń przepisów prawa.

Jednocześnie tutejsze koła biurokratyczne mają 
wskazaó Neudhardtowi, że dla prawidłowej działal­
ności instytucyj rządowych w Królestwie Polakiem, 
należy zarząd wojskowy odgraniczyć od spraw cy­
wilnych i oddać je  oddzielnej władzy.

—  Rugowanie Polaków nawet z najniższy c ‘i 
posad na kolejach, jest rzeczą postanowioną. Mini- 
steryum komunikacyi r o z p o r z ą d z i ło  świeżo, aby 
wszystkie posady na kolejach rządowych obsadzać 
zapasowymi szeregowcami. Zarząd kolei nadw iślań­
skich ma ntworzyć przy wydziale mobilizacyjnym 
specyalne biuro, do którego będą kierowane wszyst­
kie prośby szeregowców.

—  W  sobotę wieczorem popełniono na ul. Chło­
dnej morderstwo. Na przechodzących czterech u- 
czniów wyższych klas szkół miejskich rzucili się 
nugle z nożami dwaj niewyśledzeni bandyci. J e ­
den z nich ugodził w lewą rękę 17-letniego Ada­
ma Wasilewskiego, dragi zaś utopił nóż w szyi 
Paw ła W isłockiego, syna inspieyeuta teatrów  w ar­
szawskich. W isłocki zm arł w ciągu pół godziny nb 
stole operacyjnym na sali Pogotowia ratunkowego.

Samobójstwo publicysty. Z W i e d n i a  dono­
szą:

Znany felietonista „Frem denblattu", L u d w i k

H e v e s c h i ,  odebrał sobie wczoraj życie, strzelić 
szy do siebie przed lustrem z rewolweru.

Po pojedynku. Z W i e d n i a  donoszą: Koncept 
sta nam iestnictwa, dr Oskar M a y e r ,  który zal 
strzelił w sobotę w pojedynku bar. W i e d e n h o l j  
f e r a ,  uciekł do Szwajcaryi. PrzyczyDą pojedynką 
miał byó ostry konflikt z powodu jakiejś kobiety 
Mayer uciekł do Szwajcaryi natychm iast po poje 
dynku.

Zmarli, w  Lublinie zmarł w dniu 17 b. m. Jót 
zef Jerzy N a r z y m s k i ,  b ra t głośnego powieścią; 
pisarza, zasłużony ziemianin 1 jeden z ostatnich 
Marymontczyków, żołnierz z r. 1863, więziony przei 
2 la ta  w W arszawie i Janowie. Ś. p. Narzymski 
liczył la t 79.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca; 
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
A rtykuły w  tym  d zia le  n ie  p och od zą  o 

redakcyi).

JM  ślubny
od K 1‘35 za m etr we wszelt 
kich barw ach. Przesyłka d< 
domu opłaoona i ju i o c l u '  
na. Obfity wybór próbek ńa 
tychm iast.523 1 5

Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zurych.

Specyaiista chorób dzieci

Br ¥/. F1LIPEIEWIGZ
b. I. asysten t kliniki chorób dzieci Uniwersy 

tetu  Jagiellońskiego
o r d ,  o l .  D u n a j e w s k ie g o  i e, Ł  p ią t e

1510 1 25

La b oratoryum Hiroskopsaa - dieml- 
. czne Ad. Bergera

DYPLOMOWANEGO APTEKARZA i CHEMIKA 
przeznaczona

s p e o f B l a l e  d la  b a d a ń  1 a a a i l i  m o c z ą
___________________ 1499 3 12__________________

Gabinet starożytności
Kraków, Dietla 81 

b n p n o  s p r z e d a ż

olazói piwmiftli i aimytitl
otwarty od godz. 9 do 4. —  Telefon 907. 

Kancelarya adwokata krajowego

Dra Michała DANIELAKA
znajduje się w Krakowie, Rynek A-B, Nr 37. 

1054  9

i!
Kraków, Zacisze 12. 1697 l  3

Uli
Do numeru niniejszego dołączony jest dla czę­

ści P. T. Prenumeratorów miejscowych okólnik 
firmy Barucha Landaua w Krakowie.

9

Jeśli sie rozwaźs dobrze te nea,
to  wyniknie s tąd  oczywiście, dlaczego F s ja  
prawdziwe Sodeńskie pastylki m!nera;ne 
wyświadczają tak  znakomite usługi w k.-.ż, 
dem zaziębieniu. P asty lk i zaw ierają w łaśnie 
w najdoskonalszej formie wszystkie snur-ez* 
ne składniki sławnych Sodeńskich źradeł 
leczniczych i jasnem jest, że muszą oae 
działać podobnie, lecz o wiele sz.. bciej niż 
źródła. Przyjem ne działanie uboczne sp.-a- 
wia, że sale pastylkowe znosi bardzo dobrze 

■aa. także żołądek. Kupuje się F aya Sodeńskię 
we wszystkich sklepach z tego działu po 

1'25 K  za pudełko.
Generalne zastępstwo na A ustro-W ęgry: W. F R  
Guntzert, c. i k. nadw. dostawca, W iedeń, IV /1, 

Grosse Neu.;asse 17. 460

Flora Mstnfeeri
Orensteln Oató

Kraków
zaręczeni, 

w lutym 1910 Kraków.
1715

Kliniczne doświadczenia w c. k. szpitala po-* 
wszechnym w Wiedniu wykazały, że:

„przy wszelkiego rodzaju zatwardzeniu osią­
ga się wprost nadzwyczajne wyniki naturalnf 
w o d ą  g o r z k ą  „ " ,

„Franciszka Jfózeia**.
Rozwolnienie następuje po mniejszych aaw*k 

kach, aniżeli przy używaniu innych tego rodzą, 
ju wód. Chorzy piją wodę gorzką „Franciszka 
Józefa" bardzo chętnie i znoszą ją bardzo do­
brze nawet przy stałem użyciu.

Naturalnej wody gorzkiej „Franciszka Józe-j 
fa “ dostać można w aptekach, drogucryach i. 
składach wód mineralnych. • 16 31

Earsa telagraiiezae.
Wiedeń, ‘28 lutego. (Giełda południowa.)
Marki 117'53. Renta majowa 95-40. Renta korono w* 

węgierska 93-50. Akoye austr. zakł. kred. 674-50. Akcy« 
węg, aakł, kred. 818'50. Akcye Anglobanku 317-—, Akcy# 
Unionbanka 603-50. A k c y e  Bankvereino 558'— . Akoye Liia* 
derbanka 502-—. Akcye kolei państwowych 755-—, Lom­
bardy 1-23-75. Akcye tabrykl broni O—-—. Akoye tyto 
niowe 0 —•—. Aipiny 733-—. R im a-iloranyi 657-— . Ak­
cye praskiego Tow. żelaznego 2583 — Losy tureckie 
234-—. Ruble 254'75. Akcye galio. Ranku hipotecznego
o—-—.

Usposobienie: spokojne.
Berlin, 28 lutego, ( iieł-la poranna.)
Akoye kredytowe 212 —. Tow dyskontowe 197'—.
Uposobienie: słabsze.

Gieida zbożowa.
Budapeszt, 28 lutego. Pszenica na kwiecień od 13-66 

do 13 67; pszenica na maj od 13-46 do 13-47; pszenica 
na październik od 11-24 do 11-25; żyto na kwiecień od 
9-10 do 9-11; żyto na październik od 8-28 do 8-29; 
owies na kwiecień 7-39 do 7-40; owies na paździer­
nik od —•— do —*— : kukurydza na maj 6-40 do 6-41; 
kukurydza na lipiec od 6-54 do 6-55; rzepak na sierpień 
—•— do — .

Oferty silne, chęć kupna mierna, usposobienie słabe t 
pochmurno.

Rozmaite zapachy, W ydelikaca cerę, chroni od liszai,* szorstkości i p jk an ii K Ó r/. .furczy n a j  
pryszczą oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkim użyciu widoczna są n ileo sze  rjzu ita t/. Do 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym
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U d z ie la
korepetycyi i  przygotowuje do matury 
6łuch. IV r. filozofii. Wynagrodzenie 
w stosunku K 1'50 za godzinę. Zgłosze­
nia: Bolechowski, Uniwersytet. 16821 3

s:e chce tanio ubrać według angielskiej pier­
wszorzędnej mody, zamawia ubranie u

& Ó I& K 5, k ra w c a
K r i t ó w ,  R y n e k  g ł .  3 4 .

Na prowincyę wysyłam próbki, modele, spo­
sób brania miary, oraz ceny u o ran. 15911 2

PstrzfeSna jest panienka
inteligentna, z ukończoną 4 klasą w y­
działową, do liandlu księgarskiego. W ła­
snoręcznie pisane zgłoszenia nadsyłać pod 
J. K. 100 poste rest. Kraków. * 1672 i  2

P o k ó j
z osobnem wejściem, dla jednej osoby, wzoro­
wo umeblowany, czysty, z elektrycznem oświe­
tleniem, razem z obsługą, vis a vis T eatru  za­
raz do wynajęcia. Bliższe wiadomości w W ar 
szawskiej mleczarni, ul. W iślna 8. 1673 1 2

P n ir r il!  z utrzymaniem przy rodzinie,
rU nU jU  blisko śródmieścia, poszukuje 
od 1 kwietnia b. r. kawaler.

Zgłoszenia pod S . W . poste restante 
F r a k ó w . 1676 1 3

skład f o r l p M ,  pianie i iiarmoniii,
poleca 119 48 ■>

najlepsze Insłramenta 
firm krajo&jyrh.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bii- 
sendorfera, Ehrbaru, Wirtha, Ko* 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

ŝfrzefgnig.
♦  ♦  ♦

Ostrzegam przed udzieleniem kredytu memu 
małoletniemu synowi Władysławowi, za którego 
Żadnych dłngów nie płacę. 1677 1 3

L u dw ik  M a k o w sk i.

Wydawnictw©

P O C Z T Ó W K I"
w  T a r n o w i e ,

Wysyła na żądanie bezpłatnie najnowszy 
cennik Kart artystycznych i Wielkano­
cnych, które pp. kupcom i trafikantom 
po najtańszych cenach hurtownie sprze­

daje. 1702 1 3

M ie s z k a n ie
złożone z 4 pokoi, przedpokoju, kuchni, II  piętro, 
ul. Loretańska 4, jest do wynajęcia od 1 kwietnia. 
Bliższa.wiadomość u stróża domu. - 1693 1 3

Z m atem atyki
i fizyki przygotowuje do m atury i innych egza­
minów, oraz udziela korepctycyj słuch. IV r. 
filozofii. Zgłoszenia: Bolechowski, Kraków, uni­
wersytet. 1569 5 6

OMady koakar essey Jae
prywatne od 70 hal. wzwyż. — Ulica D ługga 21, 

I I  piętro. 1674 3 10

Bzierfawe
od 250 do 350 morgów blisko kolei, 
wezmę zaraz. Szczegółowe zgłoszenia: 
S. 27 poste restante Tarnów. 1578 3 4

W  l a k a p s i 2 0 1 SS
wynajmę willę, słoneczną, blisko kolei, 
z calem urządzeniem, na sezon letni. 
Żegota poste rest. Kraków. 1551 3 3

Szkcła kroju
najnowszego 

Kraków, ul. Pędzichów 19.
rozpoczyna z 1-szym marca kurs przed 
świąteczny zbiorowy, po znacznie zniżo 
nej cenie. 1570 3 3

F o lw a r k
331/, morga, okolica górska, na wscho­
dzie, 7 km. od miasta, intratne; strzel­
nica X  korpusu. Zgłoszenia: Agencya, 
Grybów. 1596 3 3

K R U P N IC Z A  16, p a rte r
zaraz do wynajęcia dla jednej Inb dwóch pa­
nienek pokój porządnie umeblowany, z całem 
utrzymaniem. Tamże obiady domowe na maśle, 

1505 5 5

z 2 i 3 pokoi z kuchnią, łazienką etc. (oświetle­
nie gazowe) do wynajęcia od I' kw ietnia b. r. 
przy ul. Kołłątaja 1. 9, dawniej Poniatowskiego 
(Blich) wiadomość tamże. 1530 5 10

?  ! ! ! !  W a ż n e  d l a  P a w  i i ! !

Ppa©@wit!a sutoeii
1 1 fe o itf© k e y i d a m s k ie j

M lii (M n M d e l
długoletniej zarządczym w pracowni firmy Wgo H. Schwarza w Krakowie 
w  Z a k o p a n e m ,  is ila e a  M a r s z a ł k o w s k a ,  w  k a m i e n i c y

p, Ochotnickiego. 1688 i is

!! Ważne dia P. T, Budawaiczysti, Buduj^cycii i Kapców !!

posadzki i r u r y  szteingutowe sprzedaje po nader n isk ich  cenach

Emil Silberbach
skład  w szelkich m ateryałów  budow lanych w Erakow le, a lisa

iHy&likiewicza 13.
Cenniki i wzory na żądanie darmo i opłatnie. 1694 1 3

jest do pozbycia bezpłatnie w zam ku król. na W awelu. 
Zgłoszenia p rzyjm u je  kierow nictw o restauraeyi. s  ■

§ E Ł E P
z dużą ubikacyą, ul. św. Tomasza 4, do 
wynajęcia od 1 kwietnia b. r. 1625 2 6

l ii i
pszczelny patoka, lipcowy, kuracyjny, z własnej 
pasieki, w 5-cio kilowych blaszankach za 6 K. 
l t l a s ł o  naturalne, codzień świeże, 5 kg. pa­
czka za 10 K. — W ysyła Józef K on stan ty  
S a r n a ś , S z e p e só fa lu  ( W ę g r y ) .  1402 9 20

P a s s u s
z egzaminem rachunkowości państwowej, obznaj- 
miona z buchalterya, władająca językiem pol­
skim i niemieckim w słowie i piśmie, oraz pi­
sząca na maszynie różnych systemów, posznknje 
odpowiedniego zajęcia. Zgłoszenia pod J. S. poste 
rest. Kraków, za okaz. kw itn inserat. 1534 3 3

A pteka
w powiatowem mieście Galicyi zacho­
dniej do wydzierżawienia. Wiadomość; 
Dr Sułkowski, Husiatyn. 1701 1 3

2 0 . 0 0 0  k o r o n
natychm iast do ulokowania na  dobrą hipotekę. 
Zgłoszenia: Biuro pośrednictwa, Kraków, Mały 
Rynek 4. 1696 1 2

Pasa&a Morowa oraz
potrzebni. Oferty pod „zaraz“ poste rest. K ra­
ków, za okaz. kw itn inseratow. 1500 3 3

Drukarnia
(w zachodniej Galicyi) wraz z filią i in- 
troligatornią, 12 lat bardzo dobrze się 
rentująca, z powodu choroby właściciela 
z wolnej ręki do sprzedania. Zgłosze­
nia tylko listowne przyjmuje Administr. 
„N. Eeformy“ pod Drukarnia. 1703 i  5

lii! iii
16 miary, młodych, znakomicie chodzą­
cych, do sprzedania z wolnej ręki. —  
Wiadomość u portyera, Garbarska 1.

1698 i  3

Poszukuje się a g e n ta  p o d r ó ż u ją *
ceyO  z własnym wozem i końmi, w 
miejsce zmarłego, który 15 lat posadę 
tę u nas zajmował, do rozsprzedaży szat 
kościelnych, za prowizyę.

W ymagana kaucya 4000 koron w go­
tówce, lub odpowiednia gwaraneya.

. Zgłoszenia listowne lub osobiste pod: 
„ L itu r g ia " , K r o s n o . 1705 1 o

już nie zmieniam mydła, odkąd używam 
Bergmana mydła liliowego z konikiem
(znak konik) z fabryki Bergmana i Sp. 
v Djeczynie n. L., gdyż to mydło jest 
jedynie najskuteczniejszem ze wszystkich 
mydeł leczniczych przeciw piegom, jakoteż 
do pielęgnowania pięknej, miękkiej i de­
likatnej cery. Kawałek 80 halerzy — do 
nabycia we wszyskich aptekach, drogue- 
ryach, składach perfum i t, d. 1541 1 50

P e n s p c n a l
dawniej Szremer i Kaplińskiei, Kraków, Szpi­
ta lna 19. Pokoje bardzo wygodnie urządzone, 
z utrzymaniem Inb bez. Obiady od kor. 1-30 
w domu i na miasto. 1536 3 10

i b ro n y  stalowe najlepsze i  n a j­
tańsze, poleca p rz y  wczesnem 

zam ówieniu

B .  P R & W E R
K r a k ó w ,  ś w .  S e S i a s t y a m a  3 2 .

Cenniki gratis. 1546 3 3

P W Z 2 S

T m y M a lic z k w
w  N o w y m  T a r g u ,

zaprasza WW . PP. Członków Towarzy­
stwa na

które odbędzie się w lokalu Towarzy­
stwa w e  w to r e k  8 -  jo  m a r c a  b . r .
o godzinie 3 po południu z następującym

P o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :
1) Odczytanie protokołu ostatniego Ogól­

nego Zgromadzenia;
2) Sprawozdanie rachunkowe Dyrekcyi 

z roku ubiegłego;
3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej;
4) Rozdział zysku za rok sprawozda­

wczy;
5) Wybór 11 członków Rady nadzor­

czej, 3 członków i 3 zastępców człon­
ków Dyrekcyi, oraz 3 członków ko­
misyi rewizyjnej i 1 zastępcy;

6) W nioski samoistne.
Prezes

i 7 i i  W ito ld  U z n a ń s k i.

D y w a n y  i m i t a c y i  

s m y r n e ń s k i e j
N r 2097 la  
jakości z 0- 

by dwóch 
stron zu­

pełnie je ­
dnakie o ro-

zmaitych
deseniach

atc: lew, pies, sam a, jeleń, wyknano w p ię ­
knych barwach, 100 cm. szerokie,200 cm d łu ­
gie, tylko po 5 60 K. Nr 2098 tak i sam 90 cm 
szeroki, 180 cm. długi tylko 4’80 K. Bardzo ob­
fity wybór garniturów  na stoły i łóżka, kołder 
flanelowych, watowych i  t. d. Niema ryzyka! 
Wymiana dozwolona Inb zwrot pieniędzy. W y­
syła za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 
c. i  k. nadworny dostawca H an n s K onrad , 
Dom wysyłkowy w Briix Nr 334 (Czechy). Głó­
wny katalog z 3000 odbitek na  żądanie każde­
mu za darmo opłacony. 388 6 6

Prezes Rady nadzorczej Spółki kredytowej
Członków

nnjjfoii liaisiiiei llłiezpioczefi i
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, ogłasza, że

X, Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków tej Spółki kredytowej odbędzie się we wtorek dnia 22  
m a r c a  1 9 1 ®  o godzinie 4 po południu w sali obrad Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, ul. Basztowa 1. 8, z następującym

P o rz ą d k ie m  tlzieisnyisa:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności roku 1909 i udzie­

lenie absolutoryum;
2. Rozdział zysku, uchwalenie wysokości dywidendy i kwot do funduszu rezer­

wowego przeznaczonych;'
3. Zmiana statutu;
4. W nioski członków.

W  razie braku przepisanej ilości członków odbędzie się w myśl § 24 
statutu powtórne W alne Zgromadzenie z tym samym porządkiem dziennym, 
tegoż samego dnia o godzinie 6 wieczorem bez względu na ilość obecnych 
członków.

Wstęp dozwolony tylko członkom Spółki, którzy wylegitymują się ksią­
żeczką udziałową lub kwitem depozytowym, względnie poświadczeniem Dyrekcyi, 
że książeczka udziałowa znajduje się w jej przechowaniu. 1706

K o n s ta n ty  JApowskŁ w. r.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że rozpoczynam nowy M 
kurs nauki ®

Racbaokowoscl państwowej |
i buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. dla P. T. Kandydatów i Kandy- &  
datek, chcących złożyć z tej umiejętności egzamin przed c. k. Komisyą @ 
egzam. w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. Kurs trwa 3 miesiące. Dla Jg 

fj! Pań osobne godziny. Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki j l  
®  bardzo przystępne. Na kurs można się wpisywać w każdym czasie. 

Również udzielam lekcyj korespondencyi handlowej, stenografii, kaligrafii #  
i konwersacyi niemieckiej. 1137 4 5 jjg

H E N R Y K  G O T T L I E B  I
zaprzysiężony rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie krajowym $  

i egzaminowany nauczyciel rachunkowości państwowej, ®
K r a k ó w ,  B l e t l o w s k a  6 8 ,  SI p .  H

Chłopca
do praktyki przyjmie sklep kwiatowy 

SrakÓ W , Szewska 20.
1630 3 3

C. Michalska,

Lokal
odpowiedni na prowadzenie mleczarni 
z domową restauracją, jest w hotelu 
Narodowym (ul. Poselska 22) w Krako­
wie, od 1 lipca 1910 do wynajęcia. —  
Bliższe szczegóły i zgłoszenia: ulica Po­
selska 1. 20, I piętro. 1339 3 4

# 5 t © « ® e s o ® O f e » - i  

# ::: SPECYALNY ::: 
MAGAZYN MEBLI

::: kuchennych ::: i

paki na węgle pa­
tentowe, zmywal­
nie, najnow. stylu

poleca E. Plessner, 
) Szewska I. 21,1 p.

1315 7 12

W łaściciel cegielni m aszy­
nowej w oko licy zamożnej, ce­
lem rozszerzenia swego za k ła ­
dy poszukuje

z kapitałem  20 do 30.000 kor. 
Zgłoszenia listow ne p rz y jm u ­
je A d m in istra cy a  »Nowej R e­
fo rm y c pod 935. 935 19 o

towarowy
na resorach, w bardzo dobrym stanie, z frontu 
kryty blachą, z dachem dla furmana, mogący 
służyć do rozwożenia różnego rodzaju przedmio­
tów, jest tanio do sprzedania. Wiadomość: Jan  
Delkowski, Nowa Wieś (pod Krakowem) ulica 
Nowowiejska 1. 47. 1597 3 3

P n Q 2 flu  kelnera płathizego z kaucyą, 
1 U w a u j  w restauraeyi kolejowej lub 
kąpielowej, poszukuje znany powszechnie 
z uczciwości płatniczy. Wiadomość pod 
A. S. poste rest. Podgórze. i 689 2 3

E to  szuka
dobrego, niezawodnego źródła nabycia przedmio­
tów użytkowych i na podarki wszelkiego rodza­
ju , niech zażąda kartą  koresp. obficie ilustro­
wanego głównego katalogu z 3000 odbitek od 
firmy c. i  k. dostawca dworu H a n n s  K o n ­
r a d ,  w Briix Nr 329 (Czechy). 384 10 13

A D S IiST R A C Y Ę  KAMIENICY
i dóbr ziemskich przyjmie doświadczony w spra­
wach prawnych mężczyzna, który zobowiąże się 
uregulować zawikłany stan hipoteczny i oczyścić 
hipotekę z ciężarów. Zgłoszenia pod „Admini­
s tra to r11 do A gencji dzienników, Kraków, Sław­
kowska 2. 1593 3 3

Poktt Ho rcyii&jgcio
na czas dłuższy lub krótszy. Ul. Kru­
pnicza 16, II p. 1595 6 5

5 A*? B il

wózki resorowe i zwykle, są do sprzedania
w pracowni powozow

i i  SsfiomńsHfelo u  Pogórzu
ul. K a lw a ry jsk a  7 4 —76.

Przyjmuje zamówienia na nowe pojazdy wszel­
kiego rodzaju, również podejmuje się reperacyj 
w zakres ten wchodzących. 1626 2 15

G o a a a g a s a a a a a o a a D E ia g a a B E s a a D o n  u o
§ Zawsze iśfyboyaa . . . . . . . .  °
| . H e r S s a t a  z  R ą c z k ą  - f

z  m a g a z y n u  g. . . . . . .aa  ■ ■
§ . . . Jtelossa Srossego

w  K r a k o w ie . o
1 4 9 2 1 0  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  §  

a d
a n a a a a a a t s a n a a c a n a a n a a a D a r M a a

Ispiiit ii II r. M in i
poszukuje posady zaraz. Wiadomość: 
Apteka w Mszanie Dolnej. 1662 3 3

„Krakowianka I Warszawianka"
najlepsza czekolady, wyrobu

J Ł B A M A  P I A S E S E 3 £ @ 0
w  K ra k o w ie  166 43 o 

tsl. D łu ga  12 — u l. r io r y a ń s k a  2.

.1 1 .
były uczeń gimn. 
niemieck. udziela 

_ konw. i lekcyj nie-
inieck, M. T. 12. poste rest. Kraków, za okaza 
niem kw itu inseratowego. 1679 3 3

M jio ln  świeże masło natu-
l i id u lu i  ralne wysyła w 5 kg. pa­
czkach oplatnie wszędzie za 10 50 Emil 
Zimmermann, KorGmpa, Węgry. 1351 710

T a k  a n ie
E e ź y

G O R 913T
99n a b y t y  

w moim
w którym naokazalsze

M C Ł O d ł o l ©  b^dzt0 Damiarfl>
bądź też gotowe,

w wielkim wyborze po cenach najniż­
szych znaleść można.

Mmii Plesa
specjalista gorsetów •

Filia: L w ó w , J a g ie l lo ń s k a  7 .
Przy zażądaniu gorsetów do wybórd na pro­
wincyę. dokąd wysyłam przesyłki opłacone, 
upraszam o podanie objętości pasa, mierzonej 

przez suknię. 1476 5 29

« & & & & & . i  . M A Ł

O b w ie s z c z e n i.
?3aia 13 m as’o a  1SS0 r . o godzinie 4 
po południu odbęilzie się w lokalu To­

warzystwa (ul. Zdrojowa 4)

li.|  H e Sff MafiSW

P i n i i !  Zgliłada Kregyisweoo
Tarnowie

z następującym

P o r z ą c M s m  d z l e r a u y m :
Odczytanie sprawozdania lustratora 
sądowego z dnia 5 grudnia 1909;

2. Odczytanie protokołu ostatniego W al 
nego Zgromadzenia;

3. Sprawozdanie Dyrekcyi z obrotu inte­
resów za rok 1909;

4. B ilans'za  rok 1909;
5. Udzielenie absolutoryum Dyrekcyi 

i Radzie nadzorczej;
6. Rozdział czystego zysku;
7. W ybór dwóch członków Dyrekcyi 

i trzech ewentualnie pięcia członków 
Rady nadzorczej;

8. Zmiana statutu co do zmiany liczby 
członków Dyrekcyi i innych aityku- 
łów statutu;

9. W nioski członków.
Gdyby powyż zwołane W alne Zgro­

madzenie z powodu braku kompletu nie 
przyszło do skutku, zwołuje się w myśl 
§ 38 statutu ponowne W alne Zgroma­
dzenie na dzień 13 marca 1910 r. o go­
dzinie 5 po południu z powyższym po­
rządkiem dziennym.

Tarnów, dnia 22 lutego 1910 r.
Prezes Rady nadzorczej: 

1658 _Dr JE. JZappaport.

Mam kilka milionów 1627 2 4

C E G Ł Y
maszynowej, zeszłorocznej produkcyi. 
Dostarczam natychmiast w dowolnych 
ilościach. „Budowa11 poste rest. Kraków.

Palików do szczepów
różnej wielkości, dostarcza na żądanie 
Kółko rolnicze, Izdebnik. ió so  3 3

nomie*) P°cz ôwo ■ telegraficzna po- 
 hulliilG szukaje zaraz posady. W y­
magania skromne. —  „Marya11, Miino, 
Galicya. *• — 1659 2 3

Kula aukcojna
i i r a s M  15

nadeszły do sprzedaży i licytacyi:
Meble mahoniowe, kasa ogniotrwała —  
pierścień brylantowy, dywan bochara, 
wanna, siodło damskie, resztki brokatu 
i wiele drobnych przedmiotów na ta 

blicy hali wyszczególnionych.

1085 2 3 Zarząd.

# § © t i y
inteligentnej, z wykształceniem, do za­
rządu domu i wychowania trojga dzieci 
niżej lat 10. Adres: W ęgierski w W i­
śniczu, koło Bochni. 1663 3 3

ARTYSTYCZNE
s k r o m n e  i w y t w o r n e

UMEBLOWANIE
r  © f t

Kraków, D iiM jw kieso 1

Szcztspy owffic©we
już czas zamawiać! Jabłonie, gruszki, śliwki, 
czereśnie, wiśnie 2, 3, 4-letnie 1 sztuka 50, 
60 i 80 hal. Agrest, porzeczki, maliny, szparagi, 
truskawki, poziomki, brzoskwinie, morele, drze­

wa ozdobne, krzewy i t. p. 1353 3 4

_ Cenniki wysyłam opłatnie. 55

E. URIanski, Zarząd ogrodów, Olsza dwór, p. KraKów

Oszczędzi p le n M
ton, który w razie potrzeby przedmiotów uży­
tkowych i podarków okolicznościowych wszel­
kiego rodzaju, zażąda mego głównego katalogu 
z 3000 odbitek, który każdemu wysyła się darmo, 
opłacony. O. i k. dostawca dworu H a n n s  
K o n r a d ,  Briix Nr. 332 (Czechy). 386 10 13

i $ o  P o l e k !
Jeśli chcecie być piękne i szlachetne, nie 

kupujcie Panie pudru pruskiego, bo go zastę­
puje w zupełności polski

Puder tłusty „Mimoza11
a ma tę wyższość nad wyrobami zagraniczno- 
mi, że daje zarobek polskim robotnicom, zatru­
dnionym we fabryce chemiczno-kosmetycznej 
„Mimoza“ w Podgórzu.

Nadto 57o od czystego zysku przeznacza się 
na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludowej 
w Krakowie.

2 a  7 5  h a l .  dostanie pudełko pudru (wiel­
kości pudru Leicknern za 1 kor.) w każdym 
składzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz innych firma 
Iteim i Spółka. r  1Ó1 22 0

P o t ę ż n ą
przystojną (ducha zakonnego) pannę, po­
ślubi przystojny kawaler, telegrafista, 
Posag wymagany. Alfred poste restante 
Sianki via Turka. 1660 3 15

Wam
przystojny, przemysłowiec, liczący 29 lat, 
spólnik dobrze rozwijającego się inte­
resu, który chciałby objąć takowy we 
własne ręce, poszukuje towarzyszki ży­
cia, panny lub wdowy, posiadającej 0- 
koło 30.000 koron posagu. L isty upra­
sza się w ysyłać pod hasłem* „Przemy­
słowiec11 poste restante Cieszyn, Śląsk. 
Za dyskrecyę ręczv się słowem honoru. 

1668 3 3

Juz czas
zamówić sobie mój obficie ilustrowany głównj 
katalog z 3000 odbitek przedmiotów użytkowych
i na podarki okolicznościowe wszelkiego rodzaju,
za darmo, opłacony. — C. i k. nadw. dostawca 
H a n n s  K o n r a d ,  w Briix Nr. 325 (Czechy).

380 10 13

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ni. Jagiellońska 10u Bttyłoa drukarni 1* & Gt&rski.


